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Austriacki m eit l ik
Coraz więcej Kandydatów do... tronu

Otto Habsburg z mamusia spieszy na zagrożona placówka
WIEDEŃ. 18. 4. — „Politische 

Korrespoudettz" donosi, że w Austr 
ji tw o rz y  się now a g rupa  m onar- 
cłiistyczna. k tó ra  dążyć będzie do 
utworzenia królestwa narodowego.

G ru p a  ta  o d rzu ca  k an d y d a tu rę  
arcyteięcia O ttona , a to ze w zg lę ­
du na  za w ik la n la  w e w n ę trz n e  i z a ­
g ran ic zn e  w ra z ie  jej u rz e c z y w is t­
n ien ia . Jak o  k a n d y d a tó w  na tro n  
k ró lew sk i w  A ustrji g ru p a  ta  w y ­
su w a  arcyksiecia E ugen jusza lub 
a rc y k s ię c ia  Jó zefa  F erd y n an d a .

N ow a grupa rozpoczn ie  sw ą  dzia 
la ln o ść  w  najb liższym  czas ie . M a 
b y ć  ona zo rg a n izo w an a  na z a s a ­
dzie w o jskow ej.

D ziennik i w iedeńsk ie  s tw ie rd z a ­
ją, ż e  od tąd  istn ieć  beda w  A ustrji 
t r z y  g ru p y  m o n a rc h is ty c zn e : 1)
leg ity m is ty czn a , n a  k tó re j czele  
sto i p o se ł W iesn e r, uznaje ona t r a ­
k ta ty  p o k o jo w e; 2) rad y k a ln a  z  
p łk . W olffem , d ą ż y  do  rew iz ji t r a ­
k ta tó w  i do p rzy łą cz en ia  po łudn io ­
w ego  T y ro lu  do A u strji; 3) g rupa 
kom p ro m iso w a, usiłu jącą z łag o d z ić  
opór m ię d zy n a ro d o w y .

WIEDEŃ. 18.4. Tel. wł. _  W  
związku z bliskiem ogłoszeniem  
nowej konstytucji austriackiej W ie 
deń żyw o interesuje się wiadomo­
ściami, nadchodzace-mi z siedziby  
cesarzow ej Zyty i arcyks. Ottona 
w Steenockezzeel.

Konstytucja austriacka, jak wia­
domo, nie bedzie zawierać już 
t  zw. paragrafów antyhabsbur- 
skich, a w ięc zniesiony zostanie za 
kaz osied len ia się Habsburgów na 
terenie Austrji.

Z otoczenia^ cesarzowej Zyty do 
noszą, że w Steenockerzeel czynio  
ne sa przygotowania do wyjazdu

do Austrji. Wyjazd ten spodzie­
w any jest w ciągu trzech tygodni.

Rodzina cesarska zamieszkać ma 
w pałacu w Reicbenau. która to 
miejscowość przed dwoma tygo­
dniami nadała Ottonowi Habsbur­
gow i obyw atelstw o honorowe.

Zwracają uwagę także na fakt, 
ze rodzina Habsburgów nie odno­
wiła upływającego z dniem 1 lipca

kontraktu najmu zamku w  Słeeno  
ckerzeel.

Na rychiy powrót Habsburgów  
zdaje się także w skazyw ać fakt, 
że ks. Antoni Habsburg, szwagier 
króla Karola rumuńskiego (mąż 
ks. Ileany rumuńskiej) przeniósł 
sw ą rezydencje ze skromnej willi 
w  Módling do reprezentacyjnego 
zamku Sonnenburg pod Wiedniem.

T u r c z y n k i
b e z  c z a r c z a f ó w  

w i t a ć  b ę d ą  s z a c h a
STAMBUŁ, 18. 4. — Teł. wł. -  Od 

szeregu dni czynione sa tu przygoto­
wania do uroczystego przyjęcia sza­
cha perskiego Roza Khana, który przy 
bywa, aby złożyć wizytę Ghasiemu, 
M ustafie Kema.1 P aszy .

Szech perski zam ieszka w dawnym  
Jiid,iz Kio-sku.

Na uroczystem przyjęciu obecne bę­
dą po raz pierwszy damy muzułman* 
sikie niezaikwefione.

—--------- :::o q o :::------------

,tfeil Hiflef przy konfesjonale
Bzik gdańskich hitlerow ców

GDAŃSK, 18.4. —  Konflikt m ię­
dzy h itlerow cam i a  Kościołem k a ­
tolickim  na gruncie gdańsk im  za ­
czyna p rzyb ie rać  coraz ostrze jsze 
form y.

W  ub. niedzielę na tern tle do­
szło do s ta rć , k tórych ofiarą  p a ­
dło kilku rannych.

P rzyczyną zam ieszek było k aza­
nie jednego  z księży, k tó ry  o- 
św iadczył, że o d m ó w i, spow iedzi 
tym osobom , k tóre do konłes jona-

Tracki w Hiszpanii
PARYŻ, 18.4. Według niepotwier­

dzonych jeszcze pogłosek, Trocki o- 
puścit Francję, udając się do Hisz­
panii.

łu podchodzić będą 
„Hejł H itler", a  nie 
niem chrześcijańskiem .

ze słow am i 
z pozdrow ię-

Wvbuch aimincji
68 osób zabitych

LONDYN, 18.4. —  W ed ług  do­
niesień z Pekinu, w pobliżu  m iejsca 
w ości Czin-Fu w yleciał w  pow ie­
trze sk ład  am unicji.

68 osób poniosło śm ierć na m iej­
scu.

Wielki krzyk o awanturnika
Skrzywdzony fałszywym zarzulem urzędnik 

skarży posła Ulitza i 2 volksbundowcow
Przed niedawnym czasem Volks- 

bund, by  wykazać, jak ą  rzekomo 
krzywdę czyni się na Śląsku Niemcom 
wystosował do komisji mieszanej pis­
mo podpisane przez posła Ulitza i ase 
sora Liberę, kierownika działu praw­
nego „Volksbundu“, w którym impu­
towano naczelnikowi urzędu okręgo-

Pałace dla szkół czeskich
...na polskie ochronili braK pieniędzy

MOR. O STRAW A, 18.4. _  R ada

21 w olnych p o sa d
Z n a sz a jc ie  s ię  kandydaci 1

Ś ląsk i u rząd  w o jew ó d zk i o g ła ­
sz a  k o m u n ik a t o  w ak u ją cy c h  posa­
dach  w  ad m in istrac ji sk a rb o w e j na 
Ś ląsku .

W a k u je  15 s ta n o w isk  u rzę d n i­
ków  a d m in is tra cy jn y c h  p ie rw sze j 
fcategorji, z w y n ag ro d ze n iem  zasa - 
d n iczem  g ru p y  9 - e j . funkcjonariu ­
sz  ów  p a ń s tw o w y c h  w ra z  z 20 p ro  
c e n to w y m  d o d a tk iem  śląskim , w y­
n o sz ą c y m  łączn ie  252 zł. m ie s ię cz ­
nie.

K an d y d a c i m u sz ą  p o siad ać  ukoń­
c z o n e  sit ud ja p raw n ic ze , luib w y ż ­
s z e  s tud ia  hand low e ze św ia d ec­
tw e m  k o ń co w em . P o n a d to  w ak u je  
6 s ta n o w isk  b u c h a lte ró w  sk a rb o ­
w y c h  z  w y p o sażen iem  w ed łu g

g ru p y  7-ej, w y n o szą cy m  łączn ie  z 
d o d atk iem  śląsk im  402 zł. m iesięcz  
n ie.

gm jnna w  Suchej śred n ie j na Ś lą­
sku czeskosłow ., w której Czesi po 
s iad a ją  w iększość, p rzy stąp iła  do 
zw inięcia gm innej ochronki pol­
skiej. Jako  m otyw  podaje się w zglę 

! dy  oszczędnościow e.
I Z aznaczyć należy, że gm ina ta  

w ybudow ała  p raw dziw e pałace  na 
pom ieszczenie czeskiej szkoły  w y­
działow ej i ra tu sza , p rzez co za -

Kandydaei na to  ostatnie stano- 1 dłużyła się na kwotę przeszło 2 mil
w isko  m u szą  posiadać- dyp lom  u- 
k o ń czen ia  w y ż sz e j sz k o ły  han d lo ­
w ej, a pozą tern m usza  się  w y k a z a ć  
5 -le tn ią  p ra k ty k a  w  p rz e d s ię b io r­
s tw a c h  h an d lo w y ch , ' w zg lędn ie  
p rz e m y s ło w y c h , z czeg o  co n a j- 
•mniej 2  la ła  na sam o d z ie ln y ch  s ta ­
n o w isk ach .

Niewątpliwie kandydatów nie 
braknie.

Z głoszen ia  n a le ż y  k ie ro w a ć  bez-, 
pośred n io  do u rzędu  w o jew ó d zk ie ­
go śląskiego,' w ydział skarbowy.

jonów  kor.
MOR. OSTRAW A, 18.4. —  Na 

szybie G abrjeli w  K arw inie, b ę d ą ­
cym w łasnością  tow . gó rn iczo -h u t­
niczego, zw olniono w  tych dniach 
z p racy  18 górn ików  narodow ości 
polskiej.

W  G ruszow ie koło O straw y  
zw olniono z p racy  nad  reg u lac ją  0 -  
d ry  3 robo tn ików  obyw ate li pol­
skich, p o d a jąc  jak o  m otyw  obecne 
naprężen ie  sto sunków  polsko  -  cze 
sklch.

wego, Ignacemu Bieni, że dopuścił się 
pobicia niejakiego W alentego Stolec­
kiego.
- Z historii tej oczywiście prasa nie­
miecka zrobiła wielką aferę politycz­
ną.

Tymczasem okazało się, że p rzy  zaj 
ściu, jakie miało miejsce naczelnik 
Bienia wogóle nie był obecny, a po­
bicie zostało sprowokowane przez sa 
mego Stoleckiego.

Stolecki był już karany za przestęp 
stwa kryminalne i w krytycznym  
dniu, kiedy zajście miało miejsce, 
wtargnął na zabawę Sokola, śpiewa­
jąc niemieckie prowokacyjne piosenki 
i próbował wyprowadzić z równowa­
gi obecnych gości.

Awanturnikiem zajął się komitet, któ 
ry usunął przemocą Stoleckiego 
z sali.

Kiedy podejrzenie, rzucone na na­
czelnika Bienię doszło do jego uszu, 
wniósł on skargę sądową przeciwko 
Ulitzowi Liberze i Stoleokemu.

Ponieważ Ulitz jest chroniony nie­
tykalnością poselską, sprawa przeciw  
ko niemu została zawieszona.

Skargę zaś odnośnie Libery p rzeka 
zano sądowi okręgowemu, sprawę zaś 
Stoleckiego będzie rozpatrywał sąd 
grodzki, który przychylił się do wnios 
ku oskarżonego i powołał kilku świad 
ków odwodowych.

Następny termin zostanie wyznacz* 
ny z urzędu.
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Zastanówmy się trochę—

Krótkowidze
Nie poraź pierwszy i nie bez 

przykrości, poruszać musimy 
zaw sze, niestety, aktualny w  na 
s^ych warunkach i najszersze 
m asy obchodzący temat nieso­
lidności i fałszywie pojętego in­
teresu pewnej części naszego ku 
piectwa.

Skłania nas do tego nieustają 
ca fala listów od Czytelników  
oraz obserwacie bezpośrednie-

Oceniamy w całej pełni nie­
zw ykle ciężka sytuację, w ja­
kiej znajduje sie obecnie olbrzy­
mia większość kupiectwa, szcze  
golnie drobnego i średniego, 
rozumiemy doskonale z jak cięż 
kiemi przeszkodami walczyć mu 
si, aby utrzymać sie na po­
wierzchni i nie dać sie pochło­
nąć odmętowi kryzysu gospo­
darczego.

Ale właśnie dlatego i temwię 
cej stanowczo potępić musimy 
postępowanie tych kupców, któ 
rzy  nie rozumiejąc widocznie 
sw ego własnego interesu a dą­
żąc jedynie do doraźnego „zała 
pania“ grosza — postępują nie­
solidnie lub wręcz nieuczciwie 
wobec klijentełi.

W eźmy przykłady:
/ Ktoś, mając mały grzebyczek  
idamski, w starej, zniszczonej o- 
prawie, nabyty przed paru laty 
za 6 złotych, udaje sie do jedne­
go ze sklepów galanteryjnych 
z prośba o dorobienie nowej o- 
prawy.

— To będzie kosztować 10 
złotych — oświadcza sprzeda­
jący.

W innym sklepie, na tejże sa­
mej ulicy, odpowiedź brzmi:

— Taniej niż za 2 złote 50 gro 
szy  nie możemy tego zrobić.

★
Ktoś, komu zrobiła sie malut­

ka dziurka w  ubraniu, idzie do 
szumnie reklamowanego zakła­
du „sztucznego cerowania'*

— 5 złotych! — brzmi bezape 
lacyjna cena.

A opodal, w  warsztacie kra­
wieckim, za tę sama robotę pła 
ci się 50 groszy...

*
Ktoś kupił w  sklepie obuwia 

mechanicznego buciki w  „naj­
lepszym gatunku'* za 24 złote- 
P o dziesieciokrotnem włożeniu 
ich na nogi — buty rozlazły się.

Sorostowanie
f  Do spraw ozdania % konferencji p ra ­
sow ej u p. am basadora Z. S. h>. R. w 
W arszaw ie, w  n -rze  w czorajszym , za­
k rad ł sie błąd zecerski: do  W arszaw y 
p rzy b y ć  m a z M oskwy tea tr iin. W ach- 
łangow a (b. studjo S tanisław skiego).

P O G O D A
f P rze jśc iow y  w zrost zachm urzenia i 
da lsza  skłonność do burz. Lekkie o- 
chłodzenie. S łabe, łub um iarkow ane 
w ia try  z kierunków  południowych, 
później południow o-zachodnich j  z a ­
chodnich

Przychodzi wiec z reklamacją. 
A kupiec powiada, że „to trud­
no, trzeba było chodzić ostroż­
niej (!!!), że może zreperować, 
ale za naprawę trzeba zapła­

cić...’ .
-*

Czy mamy dać jeszcze sto al 
bo i tysiąc podobnych przykła­
dów?

Z ministrem Barthou do Warszawy
przybywają najwybitniejsi dziennikarze paryscy

J a k ą  w a g ę  p rz y w ią z u je  p ra s a  
{ra n c u s k a  d o  m a ją c e j n a s tą p ić  w  
n ied z ie lę  n a d c h o d z ą c ą  w iz y ty  f r a n ­
c u sk ie g o  m in is tra  s p ra w  z a g ra n ic z ­
nych  p. B a rth o u  w  W a rs z a w ie , je s t  
ilo ść  n a p ły w a ją c y c h  do  M SZ  i do  
s to łeczn y ch  o rg a n iz a c y j d z ie n n ik a r­
sk ich  zg ło szeń  p o szczeg ó ln y ch  o r ­
g a n ó w  p a ry sk ic h , z a p o w ia d a ją c y c h  
ró w n o c z e sn y  p rz y ja z d  do  W a rs z a ­
w y  sp ec ja ln y ch  k o re sp o n d e n tó w . 
D o d z iś  d n ia  w p ły n ę ło  ju ż  16 t a ­
k ich  zg ło szeń  a  lic zb a  ich do  n ie ­
d z ie li n ie w ą tp liw ie  w z ro śn ie .

N ie k tó rz y  k o re sp o n d e n c i ju ż  p rzy  
by li d o  W a rs z a w y . W e  w to re k  
p rz y je c h a ł n acze ln y  re d a k to r  d z ie n ­
n ik a  „ P e ti t  P a r is ie n "  p. B o u rg u es , 
d z iś  z a ś  p rz y b y ć  m a ją  re d a k to r  p o  
lity czn y  „ J o u rn a i‘a “ p is z ą c y  pod  
p seu d o n im em  S a in t B rice  i re d a k ­
to rk a  d z ie n n ik a  „ L ‘O e u v re “ p a n i 
T a k u is .

N a  cześć  k o leg ó w  fran cu sk ich  
K lub  p ra s y  z a g ra n ic z n e j w  S ejm ie  
u rz ą d z i w  p o n ie d z ia łe k  p o p o łu d n iu  
h e rb a tk ę  w  „ B ris to lu " .

Renta inwalidzka nie przysługuje
jeś  i zdrowie s trac i ło  s ę  „na ochotnika1'

Do N ajw yższego T rybunału  Admini­
stracy jnego  w płynęła skarga  p. M arty 
Sredzińskiej, k tó ra  dom agała się zao­
patrzenia inw alidzkiego. Sredzińska, ja  
ko członek kom itetu obyw atelskiego 
pełniła pracę na stacji kolejowej w  
C hełm ży w 1920 r. p rzy  przyjm ow aniu 
przejeżdżających transportów  wojsko* 
wych, rozdając żołnierzom  mleko i her 
batę. Panie upadały  w prost ze zm ęcze­
nia, tak i był ruch. Z darzy ło  się, że p. 
Sredzińska, p rzynag lana  przez  spieszą­
cych  się na pociąg żołnierzy , nie cze­
k a jąc  aż  robotnicy -wniosą wielki ko* 
cioł z herbatą , sarna w espół z innemi 
kobietami naczynie to  przeniosła . D o­
sta ła  krw otoku, z czego w 2 lata póź­
niej w yw iązała się ciężka chroniczna 
choroba płuc.

Dwie kom isje w ojskow o-lekarskic 
stw ierdziły , iż zdolność do  p racy  za* 
robkowej p. Sredzińskiej je s t ograni­
czona w w ysokości 10 proc. Komisja jn 
w alidzka orzekła, że w rozumieniu usta 
■wy inwalidzkiej praw o do zaopatrzenia

p. Sredzińskiej ne przysługuje, ponie­
w aż pracow ała ochotniczo, a  ustaw a o- 
bejm uje ty lko siostry  zarejestrow ane.

Najw. T rybunał Admin. uznał, że po* 
niew aż skarżąca  nie udow odniła, by 
czynności p rzy  w ykonyw aniu k tórych  
nabaw iła się choroby, pełniła z  rożka* 
z«  władz oraz kom end w ojskow ych, co 
jes t niezbędnym  w arunkiem  zaliczenia 
poszkodow anego do rzędu inwalidów 
wojennych — skargę, jako  nieuzasad­
nioną, oddalił.

Jaki z tego wniosek?
Ponieważ jest faktem, że je­

den i drugi kupiec galanteryjny 
(z tej samej zresztą ulicy) płaci 
rzemieślnikowi za robotę jedna­
kową cenę, więc jasnem jest, iż 
ten, który żada czterokrotnie 
wyższa cenę za naprawę niż je­
go sąsiad — pragnie poprostu 
okraść przygodnego klienta. A 
rezultat jest taki, że klient prze­
konawszy się o  „solidarności" 
tego sklepu, będzie go omijał 
starannie raz na zawsze no i nie 
omieszka przestrzec wszystkich  
sw ych znajomych.

A czy ów  „nieostrożnie cho- 
dzący'*, któremu buty rozlazły 
się po 10 dniach, przyjdzie je­
szcze raz do tegoż samego skle­
pu, gdzie mu nawet zreperować 
tandety, sprzedanei za drogie 
pieniądze, nie chcieli?.-.

Są to rzeczy tak oczywiste 1 
proste, że aż dziwnem się w yda  
spewnością, że je musimy tło- 
maczyć.

A przecież nie w szyscy kup­
cy  chcą te oczywiste rzeczy 
rozumieć!

Góry lodowe
n a  A t l s n ly i t a

BOSTON, 18. 4 . —  W  północne? 
części Atlantyku zauw ażono około 
40 gór lodow ych, k tóre  stanow ią 
n iebezpieczeństw o d la  okrętów .

W  zw iązku z tem w ydano szereg 
zarządzeń specjalnych.

9 miesięcy wlezienia przez pomyłkę policji
a sio podań pozostała  bez rozpatrzenia

W  sw o im  cza s ie  a re s z to w a n o  za  
k ra d z ie ż  n ie ja k ie g o  J a n a  M ieczo w - 
sk ieg o . S k a z a n y  n a  9  m iesięcy  w ię 
z ien ia  zw o ln io n y  z o s ta ł z a  k a u c ją  
i do  c z a su  u p ra w o m o c n ie n ia  w y ro ­
ku  p rz e b y w a ć  m iał. n a  w o ln o śc i.

T y m c z a se m  —  an i n a  chw ilę  w o ł 
no śc i te j n ie u tra c ił. D o d z iś  dn ia .

Dwa ciężkie oskarżenia
przeciwko dygnitarzowi Kasy Kredytowej

iW, w arszaw skim  sądzie okręgow ym  
toczy ł się w czoraj proces przeciw ko 
członkowi zarządu  zlikwidowanej w ar­
szaw skiej K asy K redytow ej, W ładysła ­
wowi Kozłowskiem u, oskarżonem u o 
przyw łaszczenie książeczki w kładow ej 
na  20.000 zł. oraz lekkom yślne gospo* 
darow anie insty tucją.

iW toku postępow ania upadłościow e­
go firm a ,,Budex“ zgłosiła do w yp ła ty  
dwie książeczki na 20.000 zł. Jak  się 
później okazało, zaw ładnął niemi Koz­
łowski, scedow ał innym  osobom  i pu­
ścił w obieg.

D rugim  zarzutem  ak tu  oskarżenia, 
popieranego przez prok. Żeleńskiego, 
jes t lekkom yślne pogarszanie położenia 
m ajątkow ego K asy K redytow ej. Koz­
łowski bez dostatecznego zabezpieczę* 
nia udzielał różnym  osobom  kredy tu

pod rozm aitem i postaciam i i prow adził 
ryzykow ne operacje finansowe. Jask ra  
wym przykładem  tej lekkom yślnej dzia 
łalności było  udzielenie ż y ra  n a  wek­
sle spółki terenow ej „M okotów". Koz-
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kszą  sumę, niż w ynosił k redyt, udzie­
lony  firmie, a  zabezpieczony na n ieru­
chom ości firm y ,w formie kaucji hipo­
tecznej.

S tało  się to  p rzyczyną ostatecznego 
upadku K asy, poniew aż „M okotów" nie 
wykupił w term inie weksli, a  K asa nie 
posiadała dostatecznej gotówki n a  wy­
kupienie sw ego ży ra .

Bankowiec nie p rzyznaje  się do winy 
i dowodzi że nie sam  jeden odpow iada 
za  k rach  kasy , gdyż by ł jednym  z 
■trzech członków  zarządu.

P o lic ja  b o w iem , sk u tk iem  p ro s ie ] 
p o m y łk i a re s z to w a ła  i o sa d z iła  w  
w ię z ie n iu  —  zu p e łn ie  k o g o  in n eg o , 
p. J e rz e g o  M ieczo w sk ieg o , k tó ry  
p o z a  id en ty czn cm  n azw isk iem  n ic  
w sp ó ln e g o  nie m ia ł ze  sk a z a n y m  
p rz e s tę p c ą .

O sa d z o n y  w  w ięz ie n iu , nic z  te ­
g o  n ie  ro zu m ie jąc , p is a ł w c iąż  p o ­
d a n ia  do  w ła d z  b y  w y ja śn ić  s p r a ­
w ę . P o d a ń  ta k ic h  w y s ła ł p rz e sz ło  
s to , a le  że w ła d z e  n ic  m iały  z a m ia  
ru  z a in te re s o w a ć  się  niem i —  p rz e ­
s ie d z ia ł b ie d a k  c a łe  9  m iesięcy  p ó ­
ki w re szc ie  n ie  z o s ta ł  zw o ln io n y . 
N ie sk o ń czy ło  się  n a  tem . P o lic ją  
bo w iem  c iąg le  w z y w a ła  g o  d o  re ­
je s tra c ji ,  do  ro z p o z n a n ia , d la  k o n ­
tro li...

N ie szczę ś liw y  z w ró c ił się  do  p ro  
k u ra to ra  d o m a g a ją c  się w y ja ś n ie ­
n ia  s p ra w y . O k a z a ło  s ię  że  J a n  
M ieczo w sk i p o d a ł s ię  w  sąd z ie  za 
Je rz e g o  M ieczo w sk ieg o  w ięc  w y ­
ro k  w y k o n a n o  n a  Je rzy m  M ieczów , 
sk im .

S k rz y w d z o n y  •—  _ w y s tą p i ł  tia  
d ro g ę  s ą d o w ą  p rz e c iw k o  sk a rb o w i 
p a ń s tw a  o o d sz k o d o w a n ie  z a  p rz e ­
trz y m a n ie  g o  9  m ies ięcy  w  w ię ­
zien iu , z a m ia s t inne j o so b y .

P o w ó d  m a  d u że  sz a n se  w y g ra n ia  
sp ra w y , jeś li z w a ż y  się , że ze  stu 
je g o  p o d a ń  an i je d n o  nie w y w o ła ­
ło sku tku .
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Od 4 groszy do 30.000 złotych
Ile w Polsce kosztuje piosenka

lub utwór sceniczny
Tylko nieliczni autorzy zarabiają dziś dobrze

biedzimy w kawiarni i słuchamy 
muzyki. Łatwo wpadają w uszy 
modne „przeboje11, chw yta za se r­
ce (aż do mdłości) jękliwe tango, 
drażni (na wesoło) nerw y dźwięcz 
na rrrum ba i wreszcie dla odpo­
czynku p o  hałaśliwym jazzu spły­
wa kojąco na sale Verdi, Gounod 
lub Schubert. Słuchamy muzyki w 
kawiarniach, piosenek w rewji lub 
w  kinie i zapewne nfe zastanawia­
my sie nad tem, ile też w Polsce 

kosztuje piosenka?
Boć przecie sama sie pie rodzi; sa­
ma pie biegnie z nut na scene, a 
stam tąd pod dachy, pod strzechy, 
na ulice i na płyty gramofonowe... 
Ktoś ją tw orzy: ktoś pisze słowa, 
kłoś inny komponuje muzykę, a za 
darmo — napewno tego nie robią. 
Pisanie piosenek, skeczów, mono­
logów, tworzenie muzyki jest taką 
sama

pracą zarobkową,
jak i każda inna: autorzy i kompo­
zytorzy zgrupowani w silnej orga­
nizacji t. zw. zaiksie — jemu powie 
rzają inkasowanie swoich honorar 
jów autorskich według norm pro­
centowych.

Jak zarabiają? Bardzo rozmaicie 
i stosownie do koniunktury. Teatry 
i rewje sa przecież całkowicie za­
leżne od ogólnego dobrobytu w 
kraju: gdy kasy widowisk świecą 
pustkami — mało grosza kapnie 
również i do kieszeni autorów'. A- 
le „byli" czasy; przed kilku laty: 
k ie d y

rewia szla świetnie
i ogólny wpływ z kasy dla auto­
rów' sięgał po każdym programie 
niemal krociowych s u m .
Każda minuta programu przynosiła 

autorom ponad 500 złotych, 
a zatem ktoś, kto napisał monolog, 
który trwał w wykonaniu aktora 
10 minut — miał w' kieszeni za kil­
kutygodniową rewje

5.000 złotych!
Oczywiście — aktor mógł robić 
pauzy, mógł chrząkać; mógł sie 
śmiać, mógł sie nawet jąkać — 
każda minuta, ba! każda sekunda 
była skrupulatnie notowana przez 
urzędnika zaiksa, który za kulisa­
mi i

ze stoperem w reku
notował czas i honorarjum każde­
go aktora.

Nic dziwnego, że w takich wa­
runkach mógł zarobić pewien zna­
ny  piosenkarz rymotwórca

150.000 złotych
w  ciągu roku i inny autor monolo­
gów, skeczów i tekstów' satyrycz­
nych schował do kieszeni również 
niezgorszą sumkę, bo 90.000 zło­
tych, kompozytorzy za foxy, za 
tanga, za rumby i walczyki brali 

od 20.000 do 100.000 zł. 
w te szczęśliwe lata- 

Ale, jak powiedzieliśmy, z tych 
czasów zostało dziś już tylko... 
rzewne wspomnienie. I chociaż tak 
jak i dawniej funkcjonuje stoper za 
kulisami rewji. a czas dla autorów 
jest mierzony również skrupulatnie 
— ta sama minuta, która koszto­
w ała 500 złotych, dziś w arta jest

conajwyżej złotych trzydzieści,
a i te jest bardzo, bardzo trudno 
wydobyć z teatru.

W  kinach, które mają t. zw. 
„wkładki rewjowe“ — honorar­
ium autorskie obliczane jest na 
punkty: skecz 3 punkty, piosenka 
i taniec — 2 pk., recytacja 2 pk-, 
prolog — 1 pk. i t. d. W artość punk 
tu

w dobrze prosperującem kinie
wynosi dziś conajwyżej 3 zł. 75 gr. 
czyli że za dobrą piosenkę dosta­
ną za ca ły  program  autor i kompo­
zytor

po 200 złotych
A i to nie często sie zdarza!

*
Jeszcze gorzej wychodzą kompo 

zytorzy na orkiestrach kaw iarnia­
nych. Honorarjum autorskie jest 
bowiem płatne w stosunku 3 proc. 
od pensji muzyków, którzy, jak 
wiadomo, zarabiają dziś bardzo 
marnie.

Z przeciętnej warszawskiej ka­
wiarenki wpływ dla

Z dmiem dzisiejszym  wchodzi w ży* 
cie nowa organizacja kom unikacji au ­
tobusowej przeprow adzona przez mini­
sterstwo.

autorów muzyki 1 tekstów
wynosi miesięcznie ok. 31.50 gr., a 
jakie to  „sumy" daje codziennie — 
ilustruje najlepiej tablica podziału 
honorariów, sporządzona za wie­
czór koncertu orkiestry 

w jednej z większych kawiarni 
warszawskich na Nowym Świecie. 
Otrzymali więc, m. in.:

W ars 0,29 gr.
W łast 0,4 gr.
Krzewiński 0.2 gr.
Dan 0,16 gr.
Petersburski 0,6 gr.
Verdi (sukcesorzy) 0,18 gr.
Abraham (słynny 

komp. operetek) 0,17 gr.
Gounod (sukces.) 0,8 gr.

Jak z tego widać — niemało wie 
czorów musi upłynąć i niemało ka 
wiarni musi obejść dziś piosenka, 
zanim z tych groszy zbiorą się 
dla autora

dziesiątki i setki złotych. 
Oczywiście, nawet i dziś są szczę­
śliwcy, którzy idą przebojem na 
rynek. Są w rewjach. Sa w kawiar 
niach- Są na płytach gramofono-

W  tym  celu utw orzono w m inister­
stwie biur okomum kacji samochodowej 
którem u podlegle będą trzy  okręgowe 
oddziały w W arszaw ie, B iałym stoku i

wych (13 groszy od strony!). Stf 
w radjo. Piosenka 
„Miłość ci wszystko wybaczy“

przyniosła autorowi i kompozyto­
rowi

po 3.000 złotych.
ale i to jest niczem w porównaniu 
z sumami, jakie zarobili autorzy; 
granych ostatnio trzech sztuk sce< 
nicznyoh:

„Frauleiu Doktor", ;;Firma“ i 
„Rodzina".

Za pierw sza — lwowianin TepaC 
zgarnął około

30.000 złotych.
W pływ z „Firmy" dla Ne m ara 
przekroczył 25.000 złotych, a Sło­
nimski na ; ;Rodzinie" już jest rów 
ny Hemarowi.

*
Gdyby was zatem kto zapytał! 

„jaik się dziś powodzi w Polsce au­
torom i kompozytorom?" — mo­
żecie śmiało odpowiedzieć: „bar­
dzo licznym — za ile, bardzo nie­
licznym za dobrze..."

Krakowie. O ddział w arszaw ski obejm a 
je kom unikację autobusową na czte* 
rech limach podmiejskich — do Łomi<* 
nek, Izabelina, R aszyna i Babic, prze­
jętych  od Państw . Zakł. Inżynierii, o- 
raz  Mnje W arszaw a — Radom — Kieł 
ce, W arszaw a — B iałystok, Łomża. Ord 
jec i Modlin.

W szystkie te lin je o trzym ają wspól­
ny  roz-ktad jazdy. S tacje znajdow ać sie 
będą p rzy  dw orcach kolejowych.

O ddział krakow ski obejmie linię Kra. 
ków  — Kielce, Kielce — Busko, Kra­
ków  — K rynica, K raków  — Zakopan« 
i n a  szeregu szlaków  turystycznych  liib 
uzdrow iskow ych. .

P rócz  linji obsługiw anych' przez au­
tobusy państwowe, pozostaje kilka in­
nych, zorganizow anych na zasadzie  
koncesyj. I tak przedsiębiorstw o ,,Ar< 
bon" obsługiwać będzie łinję Skolimo.w 
ską i W arszaw a — Piotrków', „Polskie 
Linje Autobusowe" — łinję W arszaw a 
— Lublin, Zwoleń, P łońsk i Rypin, a  
przeds. „Polska Komunikacja Autobu­
sow a" — łinję W a rs z a w a ,—• P łock 
w raz z całym  obrębem płockim.

Nowy porządek obowiązuje na liniach’ 
koncesjonowanych od dziś. na drogach' 
zaś państwowego przedsiębiorstw a au­
tobusowego — od 1 czerw ca.

Dla obsługi linji państwow ych zainó 
wiono 80 now ych autobusó/w, 200 zaś 
osób personelu w ysłano na  specjalny 
kurs kierowców.

Kierownictwo nowej organizacji obe/ 
mują z ram ienia m’n. koimmikacj.i kpt. 
B rodzisz i kpt. M adejski jako zastęp­
ca, obaj — wybitni oficerowie woisłć 
sam ochodowych

Zrujnowani dłużnicy
obrabowali  dom nieludzkiego l ichwiarza

Niezwykłego napadu rabunko­
wego, dokonano onegdaj we wsi 
Przygodów w woj. Kieleckiem.

Do mieszkania znanego lichwia­
rza, Szlamy Łapy, wtargnęło póź­
nym wieczorem pięciu uzbrojo­
nych w fuzje i rewolwery rabusiów, 
a steroryzowawszy domowników i 
zraniwszy goszczącego u Łapy nie 
jakiego Motela Kaczkę z Włosz- 
czowy, zrabowali kilkaset złotych 
w gotówce, weksle i kilka futer, po 
czem zbjegli.

F a la  upałów
przec iągn ie  się p rzez

G w ałtow ny atak w iosn y  za sk o czy ł  
całą P olskę, a naw et całą Europę. 
D ziś i jutro nie pow inny je szcze  na­
stąpić w ielk ie zm iany pogody. P oza  
pochm um em i rankami będziem y mieli 
wspaniałą pogodę. Krótkie choć w yraź  
ne ochłodzen ie nastąpi zapew ne w  pią 
tek, potrw a parę dni i ustąpi znów  u- 
palnej ciepłej pogodzie, trw ającej do 
końca m iesiąca. Krótkie burze nie są 
w  okresie  tym  w yk luczone.

*  *  *

W czoraj rankiem  trw ała  w Polsce

Zawiadomiona o napadzie poli­
cja w toku dochodzeń uczyniła sen 
sacyjne odkrycie. Okazało się, że 
sprawcami tego napadu byli miesz 
kańcy sąsiedniej wsi, niejacy Der- 
cowje, którzy — zrujnowani przez 
lichwiarza — postanowili się na 
nim zemścić i w tym celu zwerbo­
wali spośród swoich przyjaciół-są- 
siadów szajkę, na której czele do­
konali rabunku.

Derców i ich kompanów areszto 
wano.

cały  niemal kwiecień
nadał pogoda słoneczna i ciepła o za­

chm urzeniu utniarkow anem  lub nie- 
wielkiem. T em peratura o godz. 7-ej 
w ynosiła od 5 w W ileńskiem  do 15 st. 
w zachodnich i południowo-zachodnich 
dzielnicach. T em peratura najw yższa 
w dnu w czorajszym  przekraczała  czę 
sto 25 st„ a w Cieszynie zanotow ano 
naw et 29 st.

O pady za dobę ubiegłą b y ły  p rze­
ważnie pochodzenia burzow ego i ogar 
nęły niemal cale południe i zachód 
Polski.

Old.

Od dzisiaj nowe porządki na szosach
Linje anloiiisowe pod zarządem ministerstwa komunlkasj i
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Me fałszowano polskich obligacyj!
99

W  W arszaw ie  w y k ry to  wielką 
aferę m iędzynarodow ych fałsze­
rzy! Do naszej stolicy p rzyby ł w 
związku z  tą  sensacyjną sp raw ą  
specjalny delegat londyńskiego 
Scotland Yardu, p. E. C. Hatherill, 
a b y  tu, w  porozumieniu z polskie- 
r.u władzami śledczemi, p row adzić  
dochodzenie.

Wieści o tern ukazały  się w  pra 
Sie przed tygodniem mniej więcej, 
przyczem  na plan p ierw szy w ybi­
jała się sensacyjna informacja o 
tern, jakoby angielskie władze śłed 
cze miały stwierdzić obok ukaza­
nia sie na giełdzie londyńskiej fal­
syfikatów różnych papierów w a r ­
tościowych i akcyj. również poja­
wienie się sfałszowanych obliga­
cyj polskiej 7-procentowej pożycz 
ki inwestycyjnej.

Wieści te, bez należytego spraw  
dzenia, zbyt pohopnie puszczone 
zostały  „w  św iat"  za pośrednic­
tw em  części prasy, jak również, 
niestety (zapewne spowodu prze­
oczenia) p rzez polskie Radjo, co 
jednak, szczęśliwie, nie odbiło się 
ujemnie na notowaniach wspomnia 
nyeh w yżej polskich obligacyj.

S łow em : pow sta ł dokoła tej
sp ra w y  spory huczek, ale oparty  
nie na źródłow ych informacjach, 
jeno na pogłoskach i domysłach.

Tym czasem , jak sie obecnie do­
wiadujemy z najzupełniej wiarogod 
nych źródeł, sensacyjna ta w isto­
cie sp raw a przedstaw ia się nastę­
pująco :

Dnia 3 kwietnia b. r. przyjechał 
do W a rsz a w y  delegowany przez 
Scotland Yard p. E. C. Hatherill, 
jeden z iunkcjonarjuszów londyń 
skiej policji śledczej, b. oficer a r-  
mji angielskiej i z a trzym aw szy  się 
w  hotelu „Bristol", zam eldował się 
u szefa centrali służby śledczej 
płk. dr. Naglera, którego poinfor­
m ow ał o posiadanych przez policję 
londyńską wiadomościach, znajdu­
jących się w  związku z ujawnie­
niem fałszers tw a różnych papie­
rów  wartościowych.

S praw ę powierzono w a rsz a w ­
skiemu urzędowi śledczemu, k tóry 
w ziął się energicznie do roboty.

Wieść o fałszowaniu obligacyj 
polskiej 7-procentowej pożyczki 
inwestycyjnej i ukazaniu się falsy 
fikatów na giełdzie londyńskiej 
nie mogła nie spowodować pewne 
go poruszenia, zwłaszcza w  sfe­
rach finansowych.

Dzięki szybkiej i n iezwykle 
sp raw nej akcji policji śledczej znana 
już zresztą uprzednio władzom poi 
skirn i znajdująca sie pod obse rw a­
cją afera — została ostatecznie zli 
kwidowana.

P row adzone z największem na­
tężeniem energji i skrupulatnością 
śledztwo ustaliło niezbicie, że o- 
bligacjc 7-procentowej pożyczki 
inwestycyjnej nie były fałszowa­
ne. w yrabiano natomiast istotnie w 
W arszaw ie  falsyfikaty angielskich 
znaczków ubezpieczeniowych (u- 
ź j  wanych przy oołatach na rzecz 
ubezpieczeń socjalnych).

W  zakonspirowanym  lokalu, 
mieszczącym się nieopodal więzie 
nia przy ul. Długiej, w y kry to  „fa­
b rykę"  tych zn .czków, gdzie też

Błyskawiczna likwidacja szajki międzynarodowych fałszerzy
zajęto m aszyny  i kamienie litogra 
ficzne, papier, używ any  do druku 
tych  znaczków, farby, grzebienie 
perfr.racyjne (do dziurkowania a r ­
kuszy  papieru) ftp.

P rzeprow adzono jednocześnie 
szereg rewizyj i a resztow ań. W  
chwili obecnej znajduje się w związ 
ku z ta sp raw a 11 osób w  w a r ­
szawskim areszcie śledczym.

W szystkie  zdobyte dow ody rze­
czow e oddane zostały  do eksper­
tyzy, której wyniki nie są jeszcze 
narazie znane.

W artość  nominalna fa łszyw ych  
znaczków, oceniana jest. jaik sły­
chać, na sumę około 50.000 funtów

szterlingów (około półtora  milio­
na złotych).

Falsyfikaty znaczków ubezpie­
czeniowych przewożone by ły  w 
walizkach z W a rsz a w y  do Londy­
nu i puszczane tam  w  obieg przez 
stojących na czele bandy, znanych 
z  poprzedniej „karjery" fałszerzy 
Nejmarka, Turka i Popielca, któ­
rzy  — jak wiadomo — ujęci zosta­
li w Londynie.

Celem ostatecznego zlikwkiowa 
nia I wyjaśnienia całej afery, pod 
dano również długiemu i w szech­
stronnemu badaniu delegowanego 
przez Scotland Yard do W arsza ­
w y  p. Hatherilla.

Zaginione dzwony
znaleziono po 19 latach

Władze podicyjne na Śląsku dok.rniy 
niezwykłego odkryoia.

W r. 1895 ulane z os ta ty dzwony do 
koscw-ta parafialnego w Sosnowcu. 
Przygotowania do odłowu dzwonów od 
byw ały się uroczyście i rzesze w e r-  
nycłi zn:sMy drogocenne reozy ze zło­
ta i srebra, które stanowić miały skład­
nik dzwonów. Przyszła wojna św a- 
towa i gdy Niemcy zajęli b. Kongre­
sówkę, pierwszą ich czynnoścą było 
zarekwirowali e tych dzwonów. P ara­
fia musiała się z tym faktem pogodzić 
1 o dzwonach zapommano.

Przed kilku dinia.ni, w 19 lat po rek­
wizycji. komisariat policji w Sosnowcu 
otrzym ał sensacyjną wiadomość, że za 
rekw row ane dizwony nie poszły na 
skup, ale istnieją i znajdują się w So­
snowcu.

Pogłosce tej nie dano początkowo 
wiary, pitoli śledztwo potwierdź lo w 
©akJśCi to doniesienie.

Oto okalało się, że jeden z dzwonów 
znajduje s ę u właściciela kotłowni, 
niej. Szafragi. zamieszkałego przy ul. 
Miireckiego. P rzybyła tam policja zna 
lazła jeden dzwon, natomiast drugi, we 
die cśw  adczenią Szaf rugi, ukryty zo­
stał pod podłogą w mieszkaniu niej. Ba­
rana, przy ul. Kościelnej.

Dzwon ten został rozbity na części 
1 o i stwietMi jego nie wiedział nawet 
właściciel mieszkańia.

Policja prowadzi dalsze potszuk wa­
lna trzeciego dzwonu, k tóry  pod; tono 
również ocalał.

Wairtość znalezionych dzwonów, za­
wierających stop metali szlachetnych, 
przekracza 50.000 zł.

i W czoraj rano d. Hatherill, który! 
i w  międzyczasie dosta ł  awafls i mia 

now any został inspektorem dziel­
nicy Picadilly w Londynie, odłe-* 
ciał samolotem z W a rsz a w y  d o  
Gdańska, skad również drogą p o ­
wietrzną, p rzez Berlin, zdąża  do  
Londynu.

P rzed  opuszczeniem W arszawy, 
inspektor Scotland Yardu nie taił 
sw ego  szczerego podziwu dla 
sprawności naszego apara tu  śled­
czego, zwłaszcza  zaś dla—w edług 
jego s łów  — prawdziwie imponu­
jącej szybkości i znajomości rze­
czy, z  ja k ą  cała ta afera fałszersika 
została w Polsce zlikwidowana o- 
raz dla wnikliwych i inteligent-* 
nych  metod prowadzonego w  tej 
sprawie śledztwa.

Sędzia śledczy p. Szwedowski i 
w iceprokura tor  Pawlikowski — 
jak nam mówił p. Hatherill — któ-* 
Tym w  p ierw szym  rzędzie za ­
w dzięczać należy osiągnięty suk­
ces, przesłuchiwali londyńskiego 
urzędnika policji bez p rz e rw y  w  
ciągu 14 godzin: od 5-ej po połud­
niu do 7-ej rano.

T ak  oto przedstaw ia się w  tej 
chwili ta sensacyjna spraw a, k tó ­
rej szczegóły bliższe nie mogą b y ć  
jeszcze ujawnione.

Jak  słychać jednak za kulisami 
angielskiej afery fałszerskiej, w y ­
krytej na terenie W arszaw y , mają 
tkw ić  pew ne drażliwe okoliczno­
ści, które, być może, spowodują 
rzucenie nowego światła  na źródło 
powstania pogłosek o rzekomem 
fałszowaniu obligacyj polskiej 
7-procentowej pożyczki stabiliza­
cyjnej, a źródło to — dodać trzeba 
— przedstaw iałoby się w ów czas  
niezwykle pikantnie.

Niesamowita tajemnica lasu
renie lasów majątku Rylsk M ały  w 
pow. rawskim, gdzie jak to poda­
waliśmy, pod- stosem gałęzi znale 
ziono

zwłoki jakiegoś m ężczyzny
doprowadziło do ustalenia tożsa­
mości zamordowanego.

Okazało się, iż jest to handlarz 
obrazów, 67-letni Aleksander Dro- 
czyński, mieszkaniec Podola. Han 
dlarz objeżdżał okolice na ro w e ­
rze, sprzedając w majątkach i 
w śród  gospodarzy różne obrazy. 
W  chwili zam ordowania  — jak na 
podstawie znalezionych notatek 
ustalono, miał on p rzy  sobie

około 6.000 zł.
W  toku śledztwa aresztow ano 

gajowego Adamskiego, którego po 
dejrzewano o zabójstwo lub udział 
w zbrodni, obecnie jednak z bra­
ku podstaw  gajowego zwolniono.

Przeprow adzone  na miejscu 
zbrodni oględziny z psem policyj­
nym doprow adziły  do w y k ry c ia

narzędzia 
w  ziemi

Zbrodnie I morderstwa nieisclswyifnefgo zfoezyiley
Śledztwo w  sprawie tajemnicze skrwawionego łomu, 

go m orderstw a, dokonanego na te zbrodni, oraz zakopanej
zakrwayvionej

pary  rękawiczek skórzanych,
w  których morderca dokonał zbro 
dni. Pomimo licznych śladów i po 
szlak policja stanęła wobec zagad 
ki, trudnej do rozwiązania. N ara­
zie na trop m ordercy, czy  morder 
ców  nie natrafiono.

W  lasach owych miały już kilka 
krotnie miejsce tajemnicze napady 
i m orderstw a, po k tó rych  sp raw ­
ców  zbrodni

nłe zdołano pochwycić.
Mieszkańcy okoliczni przerażeni 

powfarzającemi sie zbrodniami 
przez lasy boją sie przejeżdżać po 
jedyńczo. Jadąc  z nabiałem oraz 
w arzyw am i do Nowego Miasta, do 
kąd szosa prowadzi przez fatalny 
las, zbierają się grupy po kilkuna­
stu ludzi.

Dalsze energiczne dochodzenie 
niewątpliwie doprowadzi do roz­
wiązania tajemnic szeregu mor­
ders tw , dokonanych tam  ostatnio

i do ujęcia zbrodniarza, k tórem u 
te m orders tw a  są przypisywane.

Z yflz f  n Emteecy
em prisją do Palestyny

W  dniu wczorajszym  przybyła1 
pociągiem pośpiesznym z Bytomia 
do Król. Huty grupa 55 obywateli 
niemieckich żydów, emigrujących 
do P a les tyny  pa stałe.

Uchodźcy ci wyjadą z Król. Hu­
ty  do Gdyni, skąd dalszą podróż 
odbędą na sta tku polskim.

Ofiara burzy
W  czasie wczorajszej burzy, 

przejeżdżający uljca Czarnoleśną w, 
Bielszowicaoh górnik, 52-letni P a ­
w eł Wójcik z Bielszowrc (Główna 
168) uderzeniem wiatru został zrzu 
eo n y  z roweru i doznał w strząsu  
mózgu i pow ażnych oibrażeń gło­
w y.

W  stanie ciężkim przewieziono 
W ójcika do szpitala spółki brackiej 
w  Bielszowicach.
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Wyścig pracy u źródeł Wisły
Nowe zdobycze na Śląsku Cieszyńskim
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Cieszyn, 16 kwietnia.
Do źródeł W isły! Oto -dzisiej­

szy  mój cel. Mam przed sobą ro 
m antyczny szmat kraju: Katowi­
ce — Istebna. Z Górnego Śląska 
poprzez Cieszyński w Beskidy.

Jest to przepyszna wycieczka 
przyrodo znawcza. Z terenu ni­

zinnego w górski. Z fabrycznego 
teryłorjum  w Połoniny, wysoko­
pienne lasy. przestronne obszary 
pastwisk. Z dymiących kominów 
i ceglastym  rumieńcem pokrytych 
olbrzym ów - fabryk w ciszę gęst­
winy leśnej, tam gdzie graniczą 
dw a działy wodne: Biała i Czarna 
W isełka znosi stopniałe śniegi ku 
Bałtykowi, a rzeka Waag, dopływ 
Dimaju, ku Morzu Czarnemu...

Ale nie przepych przyrody, nie 
romantyzm pejżażu górskiego wie 
dzie mnie dziś w te  strony, które 
świeżo odkryła turystyka polska, 
stw arzając modny szlak wyciecz­
kow y: Ustroń, W isła, Zameczek, 
Istebna.

Mam zobaczyć inną poezję: nie 
przyrody, a — pracy. Mam z au­

topsji stwierdzić, co już dokonano, 
co jest właśnie w trakcie roboty 
tam, gdzie królowa rzek polskich, 
Wisła, jest jeszcze tylko skrom­
nym strumykiem górskim, „Wiseł­
ką" i tam, gdzie stoczyw szy swe 
wody ze skał górskich, przedziera 
się przez starą  ziemię piastowską.

Bo przecież w szyscy w Pdlsce 
uświadamiamy sobie, jak doniosłe 
jest w szeregu naszych problemów 
gospodarczych uregulowanie i u- 
spławoienie W isły. Cóż cna win­
na temu, że płynąć musiała przez 
stokiUcadziesiąt lat przez trzy_ im 
perja, obojętne zgoła dla niej, jako 
arterji komunikacyjnej, _ ba. naw et 
wrogie, zawistne? Cóż winna, że 
odziedziczyliśmy ją po zaborcach 
nieużytą, zaniedbaną? Że do 
Gdańska W isłą przypływ a ledwo 
4 proc. przywozu, gdy Odrą do 
Szczecina 91 proc., Renem do Rot­
terdamu 92 proc., W ezerą do Bre­
my 60 proc.?

Hasło: „Frontem do W isły"! — 
rozbrzmiewać winno w całej Pol­
sce.

7 0 0  m etrów now ego koryta

Ujarzmiamy W isełkę
Jadę więc w  teren, na którym  

Biała i Czarna W isełka zlewają się 
w  Wisłę —  w gromie, nazwanej 
W isła.

Auto posuwa się po asfaltowym 
gościńcu i w miarę, lak mija Dzie­
dzice. Bielsk, Skoczów. Ustroń, je­
stem  wciąż świadkiem, jak Wisła 
maleje, z rzeki przeobraża się gór­
ski, wartki, na kamieoistem podło­
żu toczący się potok.

Przestrzeń od ujścia Białki w gó­
rę W isły reguluje województwo 
śląskie. Jest tego 56 kilometrów. 
W ykonano już 21. P lan obejmuje 
5 lat pracy. Potem będziemy mo­
gli powiedzieć: górny bieg W isły 
ujęty w karby, niszczycielski ży ­
wioł górskiego strum ienia został 
opanowany.

Bo o to głównie chodzi w  tych 
robotach. T rzeba ochronić goś­
cińce i mosty. Dolina W isły jest w  
Beskidach przeważnie wąska. Tuż 
obok nurtu rzecznego wiją się go­
ścińce i wznoszą nad strumykami 
m osty. Dotychczas w ykonywano 
tu iście Syzyfową pracę: budowa­
no drogi i przeczucano nad wodą 
mosty, by trzy razy  do roku z 

erażeoiem stwierdzić: drogi po­
lszczone. m osty pozryw ane— 
T rzy  razy rocznie powodzie doko­
nyw ały  dzieła zniszczenia... W ięc 
„reperowano", łatano, albo też  m a

chano ręką i bezradnie przypatry­
wano się stanowi wody: kiedyś 
przecież opadnie, a  w tedy przej­
dzie się suchą nogą po kamieniach, 
lub też przerzuci się kładkę, posta­
wi prowizoryczny mostek, byle 
furka góralska p rzejechała- Do 
najbliższej powodzi....

Dziś inaczej. Po raz pierw szy 
w Polsce zastosowano now y sy­
stem  ujarzmiania rzek: kamieono- 
siatkowy.

Oglądam w  Ustroni te roboty. Co 
kilkadziesiąt kroków  z brzegu rze­
ki wyskakuje kamienna ostroga. 
Tak się to zwie technicznie, a  ra ­
czej przypomina wyglądem hak. 
Ramię dłuższe bodzie wodę, ramię 
krótsze hamuje wartkie fale. rw ące 
naprzód. Cała „ostroga" kam ien­
na pokryta jest żelazną siatką o  o- 
czkach 15-centymetrowyćh.

I niech teraz spróbuje wiosenny 
czy jesienny przybór wód rozer­
wać tę przeszkodę! Nie zdoła.... 
M asy wodne muszą grzecznie pły­
nąć tam, gdzie im przykazano. 
W artki prąd, niosący szutry, żw i­
ry, bloki kamienne, pniaki, szlam, 
przestaje niszczyć okoliczne pola i 
nie m a już siły, z jaką rozryw a 
zw ykłą faszynową ochronę brze­
gów.

Oto wszystko. Oto cała  tajem­
nica ujarzmienia żywiołu.

'A potem, po romantycznej prze­
prawie przez stoki górskie, urwi­
ska skalne, W isła spływ a w teren 
nizinny i nabiera obyczajów rzek. 
nie mogących już sobie pozwolić 
na dzikie figle dziecinne, wchodzi 
w okres dojrzałości, powagi.

Jesteśm y w okolicy Dziedzic j  
mamy przed sobą już nie strumień 
górski, a nizinną rzekę, której da­
leko jeszcze do majestatyczooścl, 
z jaką przepływ a Mazowsze, ale 
już ma wyraźne piętna istoty, przy 
wykające do poważnego, powolne­
go posuwania się—

I tu zaczyna się dalszy etap 
prac: nie trzeba więcej ostrogą ka­
mienna mitygować, by przestała 
brykać, nie trzeba nakładać siatek 
jakby na rozwichrzoną czuprynę 
młodzieniaszka, któremu włosy 
wciąż rozbiegają się na różne stro­
ny. Trzeba natomiast uczyć W is­
łę chodu poważnego, spokojnego, 
miarowego; trzeba prostować „krę 
te ścieżki", by  w młodzieńczym za­
pale nie zbaczała na ryzykowne i 
niebezpieczne ekstratury....

Oglądam właśnie taką robotę. 
Jest teren około 2 kim. wzdłuż i 
wszerz. Wisła tu nigdy nie chciała 
się zdecydować, kędy właściwa jej 
droga. Raz szła na  prawo, raz oa 
lewo. Raz kładła się jak niegrze­
czny dzieciak i pozostawiała po 
sobie — szlam, błota, bajory. Dość 
tego kapryszenia! Otrzyma panien­
ka prościutką drożynę i po niej tyl­
ko wolno posuwać się! Zamiast 
dwukilometrowego figlowania — 
700 m etrów prostej drogi!

Stoję nad tą drogą, której dno 
jest już gotowe, a ściany boczne 
właśnie pokrywa faszyną drużyna 
robotnicza. Rozglądam się wokół 
i widzę kilkometrową, połyskującą 
żółtawym  odcieniem. starannie 
splantowaną przestrzeń ziemi. To 
właśnie są owe zasypane już trzę­

sawiska, przyw rócone upraw ie I  
przydatności żyznej gleby.

Punktów takich jest wiele i 
całym  obszarze Śląska W isła pły­
nąć będzie nurtem  spokojnym.

W pobliżu Skoczewa uderza mnie 
widok inny. Oto w szutrowiskacłi 
rzeki Brentiicy, wpadającej do W i­
sły, partia- robotnicza kopie głę­
bokie studnie.

— Pocóż te studnie? — pytam.
Otrzymuję bardzo interesując^

odpowiedź:
Polski Cieszyn jest pozbawiony 

wody... Gdy Cieszyn przekrojono 
na część polską i czeską — pozba­
wiono część polską wody. Źródła' 
bowiem, które karmią wodociąg w! 
Cieszynie, znajdują się za Olzą...

Stanął układ m iędzy Polską, a  
Czechosłowacją — układ, k tó ry  
zresztą niebawem się skończy. Ale 
bądź co bądź polski Cieszyn zależ­
ny  jest co do otrzym ywania w ody 
od Czechów. Gdyby chcieli, mo­
gliby pewnego dnia zamknąć do­
pływ wody.... _ _

Trzeba się więc uniezależnić. Ba* 
a  nuż. kiedyś zechcieliby....

Więc pod Skoczewem, w  odleg­
łości około 15 kilometrów od Cie­
szyna kopie się już studnie w szu- 
trowiskaćh rzeki Brennicy. Z© 
studzien tych pójdą rurociągi do 
Cieszyna i miasto nad Olzą będzie 
uniezależnione, będzie miało „wła­
sną" wodę wiślaną.

— Robota ta  — tłumaczą mi — 
będzie kosztowała około 3 miljooów 
złotych. Miasto Cieszyn samo ni© 
zdzierżyłoby kosztom. Zbiedniało 
gdy je zamputowano i do mostu na 
Olzie przytroczono słupy granicz­
ne. Może dać ledwo uół tniljooa. 
W ięc resztę da po połowie skarb  
państwa i kasa województwa ślą­
skiego. Narazie wzięły z Funduszu 
P racy  pieniądze i już robota w  
toku..„

Sanatorium dla 3 0 0  dzieci
Im dalej wnikamy w Beskidy, 

tern bardziej malownicza rozw iera 
się przed nami panorama górska. 
Rano, gdyśmy opuszczali Katowi­
ce, ziąb przenikał poprzez płasz­
cze do ciała. Od Ustronia słońce tak 
praży, że trzeba zrzucić wierzchnie 
ckrycie.

— Idealny teren dla łudzi cho­
rych, dla mieszczuchów o  zatru­
tych wyziewami wielkomiejskiemi 
płucach — zauważam.

— Właśnie dlatego budujemy na 
pograniczu gminy W isła i Istebny 
sanatorium — odpowiada tow arzy­
szący mi w objeździe naczelnik 
robót publicznych. — Pokażę panu 
te roboty.

Mijamy teren letnisk w Ustroni i 
W iśle — i przedostajem y się na 
świeżo ukończoną szosę serpenty­
nową. Jest to — bez przesady — 
jedna z najpiękniejszych serpentyn, 
nie ustępująca zupełnie co do ma- 
łowniczości pejzażu słynnym  dro­
gom alpejskim. Co za bajeczne wi­
doki na połoniny, na  gęstwinę bo­
rów  bukowych, na gotyckie tum y 
lasów szpilkowych! Biała droga 
serpentyny wije się w śród skal­
nych urwisk do wysokości 750 me 
trów . I tu na zboczu góry, osła­
niającej od napływ u wichrów, 
wznosi się imponująca budowla, 
czerw ienią się cegły m asywu gma­
chów, rozpostartych n a  wielkiej 
przestrzeni.

Tu pow*tanie sanatorium  dla

dzieci, zagrożonych gruźlica. Zmie­
ści się ich 300. Chłopców 150 i ty ­
leż dziewcząt. Nie przerw ą nauki: 
będzie szkoła, nauczyciele. Leni­
stwo, oddalenie od szkoły, działa 
deprymująco na takie dzieci, zao­
strza  chorobę. W ięc w tern ideal- 
nem środowisku, na wirebach Beski 
dów. będą pracow ały i zarazem u- 
krzepiały nadwątlone zdrowie.

Budowla ta w  pobliżu źródlisłc 
W isły, o 3 km. od Zameczku Pana: 
Prezydenta, u wylotu białej serpen 
tyny, wiodącej na wysokość 750 
m. w Beskidach — oto symbolicz­
n y  znak twórczej pracy, oto jakby 
sztaodar, powiewający na pograni­
czu działu wód, z których jedna 
płyną hen do Morza Czarnego, a  
drugie — hen do Bałtyku.

M.

|  Ogłoszenia DROBNE j
30-LITROWE KONEWKI do mleka, 

mało używane do sprzedania. W iado­
mość w Administracji „N. Czasu" pod 
„30". lub Fr. Jesionek. Lubliniec. uL
Żwirki I Wigury. _

CHŁOPIEC. LAT 15 — 17. syn przy­
zwoitych rodziców zostanie przyjętym  
na praktykę biurowa. Zgłoszenia tylko 
pisemne z relerencjami do Administr. 
..N. Czasu" pod „Praktykant biurowy 

DZIEWCZYNA wiejska. 25 — 30 lat 
poszukiwana do dojenia krów na do­
brych warunkach. Zgłoszenia: Paw eł 
StanJenda. Król. Huta, W andy M.
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Albin postanowił kupić sobie 
zegarek.

-Kiedy w szedł do zegarmistrza, 
rzekł:

— Nigdy nie wiem, która jest 
godzina, chciałbym  w iec nabyć u 
pana zegarek.

Zegarmistrz rozłożył przed 
Albinem cały  szereg zegarków. 
Albin wziął jeden z nich do ręki i 
zapytał:

— Jakiej marki jest ten chrono 
metr?

— Trade mark „Swiss“,
—  Bardzo dźwięczna nazwa.
— Nic dziwnego. Najlepszy 

szwajcarski zegarek. W erk pierw­
szorzędny, doskonale wykonany. 
Pozatem  dajem y dwuletnią gw a­
rancje.

Albin spojrzał niedowierzająco 
na zegarmistrza:

— Jak mam to rozumieć? — za 
pytał.

— To znaczy — ciągnął dalej 
sprzedawca —  że jeśli w  przecią­
gu tego czasu coś sie w  zegarku 
zepsuje, co zresztą uważam za nie 
możliwe, w ów czas każdą popraw­
kę uskuteczniamy darmo.

I Albin kupił zegarek.

CZAS TO PIENIĄDZ 
Do biura okrętowego w Odymi wpa­

da jakiś zdyszany osobnik i zw raca 
się do urzędnika:

— Proszę pana, kiedy odjeżdża o- 
kręt do New-Yurku?

— Za piętnaście minut!
— A niema wcześniejszego? — pyta 

interesant— bo bardzo mi się śpieszy!
NIESPRAWIEDLIWOŚĆ 

Do mieszkania pewnego bankiera 
włamali się dwaj kasiarze. Właśoicielo 
wi lokalu zakneblowali usta, poczerni 
przywiązali go do fotela. Następnie za 
brali się do rozprówania ogniotrwa­
łej kasy.

— Popatrz, Franek, bogatemu to 
dobrze. Siedzi sobie taki w fotelu i pa 
trzy . a ty człow ieka mordiuij się z tą 
cholerną stalowa kasa!

DE RE RUSTICA
— Ile litrów mleka sprzedajecie 

dziennie gospodarzu — zw raca się 
letnik do wieśniaka.

— Dwadzieścia.
— Jakto? W czoraj mówiliście mi, 

że wasza krowa daje tylko dwana­
ście litrów dziennie.

— Tak. ale netto.
TAJEMNICE ALKOWY 

Wesele skończyło się. Goście się ro 
weszli. Państwo młodzi zostali sami.

Nazajutrz po ślube odwiedziła ich 
matka, która zastała córkę całą we 
łzach.

— Co się stało? — spytała zanieipo 
kojona matka — czy on był brutalny?

— Nie, mamo. ale...
— Sama przecież mówiłaś, że chcia 

łabyś mieć dziecko więc n e powinnaś 
teraz płakać...

— Tak, mamo, lubię dzieci, ale nie 
ośmioro odrazu.

MIŁOŚĆ
Pan Michał spaceruje z panną Syi- 

W:ą. Noc. Księżyc. Nastrój.
. — Drogi _ ir.aj. — szepce panna 

Sylw ia: — jesteś jedynym mężczyzną, 
którego naprawdę kocham...

— I ja też! — dodać Michał. a
TO ZALEŻY 

Mąż wychodzi z domu d żegna się z 
żoną:

— Idę, na pogrzeb znajomego, więc 
nie czekaj na mnie z ob adem.

— A kiedy mniej więcej w rócisz?— 
pyta żona.

— To zależy. Jak będzie wesoło, 
to zostanę do końca

Nazajutrz rano zegarek stanął.
— Gwarancja dwuletnia — po­

m yślał Albin i udał się do zegar­
mistrza.

— Nieszczęście —  powiedział,

wchodząc do sklepu —  zegarek  
przestał chodzić.

—  Przestał chodzić? —  uśmiech 
nął się zegarmistrz. — Ach, głup­
stw o. Zaraz się poprawi.

Nic dziwnego!
W  małej wiosce zatrzym ał się pach 

oiarz. W  miejscowości tej nie było żad 
nej karczmy, ani zajazdu, to też konie 
pachciarza musiały zostać w polu na 
całą noc.

Ponieważ w tej wsi zdarzały się czę 
ste kradzieże, pachciarz udał się do 
miejscowego rabina z prośbą o radę.

Rabin wysłuchał uważnie, pokiwał 
głową i rzekł:

— Trudno, sytuacja jest ciężka. Mo 
gę cd dać tylko jedną radę. Przed pój 
ściem spać odmówisz specjalną modli­
twę.

Pachciarz zastosował się ściśle do 
wskazań rabina, lecz mimo to, z rana 
stwierdził z przerażenia, że mu konie 
znikły.

Oburzony, pobiegł do rabina:
— Rebe — zawołał — twoja rada 

nic nie była warta, skradli mi konie!
— Modlitwę odmówiłeś? — zapytał 

rabin.
— Tak!
— A czy złodziej wiedział o tem, że 

odmówiłeś modlitwę?
— Nie. Skąd złodziej mógł wiedzieć?
— No, to czemu się dziwisz, że ci 

ukradł konie?

Dzieje jednej powieści
Alojzy juiż od najmłodszy oh lat zdra 

dzał nieprzeparty pociąg do literatury. 
Jako trzynastoletni sztubak pisał pięk­
ne wiersze o wiośnie kwiatach j miło­
ści.

Będąc dwudziestoletnim młodzieńcem 
postanowił zastać pisarzem. Zasiadł 
więc do biurka i w ćiągu paru bezsen­
nych nocy napisał wielką powieść, bę­
dącą natchnioną wizją przyszłości- 
W yczarowywał na papierze wspaniale 
wynalazki j odkrycia, których urzeczy­
wistnienie miało przypaść następnym 
pokoleniom i stworzył pełną realizmu 
fantazję rzeczy przyszłych.

Ukończywszy pracę twórczą wziął 
rękopis pod pachę i zaczął 7 nim ob­
chodzić pokoleń wszystkich wydawców-

Po dwustu siedemdziesięciu trzech 
bezowocnych próbach znalazł wresz­
cie Alojzy wydawcę, który zgodził-się 
wydać jego dzieło (od powstania jego 
upłynęło już zresztą sporo czasu), uwa 
żając je za pełną niezwykle trafnych

obserwacyj powieść współczesną...
Alojzy, który w międzyczasie został 

już dojrzałym  mężczyzną, ożywiony 
nadzieją, że powieść jego ukaże się już 
wkrótce i okryje go sławą, ożenił się 
i żył pełen zdrowego optymizmu,, cze­
kając na wydanie swego pierwszego 
dzieła.

Mijały lata...
W reszcie przyszedł wielki dzień; po­

wieść Alojzego ukazała się na pólkach 
księgarskich!

Była gustownie oprawioną w płótno 
(gTzhfet i rogi skórzane!) i zaopatrzo­
na była w czerwoną opaskę ź napisem:

„Ostatnia nowość! Wielka nowość 
historyczna nowego, utalentowanego 
pisarza,!"

Gdy Alojzy ze wzruszeniem trzym ał 
w drżących dłoniach pierwszy egzem­
plarz, serce jego wypełniła wdzięczność 
do wydawcy za jego dobroć i pamięć 
o nim, dnia tego bowiem Alojzy obcho­
dził właśnie siwe diamentowe wesele...

Ildefons Kopyfkt

„odnawia** ul

I rzeczyw iście po paru minutach1 
zegarek poczuł w  soibie now e siły  
i ruszył.

Albin grzecznie podziękował i o- 
puścił Sklep. B y ł bardzo zadowo­
lony. Zegarek św ietnie funkcjono­
wał.

Ale nazajutrz rano znów stanął. 
Albin znów  pobiegł do zegarm i­
strza i zegarmistrz znów  poprawił 
zegarek.

Od tej pory Albin do sw ych  za­
jęć rannych dodał nową pozycjęł

1. Um yć sie.
2. Ubrać.
3. Ogolić.
4. Iść do zegarmistrza.
Mijały dnie, tygodnie, m iesiące—
P ew nego razu Albin, jak zwykle,

w szedł do sklepu i, podając zega-> 
rek, rzekł stereotypow o:

— Niech pan sobie wyobrazi, że  
znów nie chodzi.

Zegarmistrz spojrzał dzrkitn 
wzrokiem na Albina i zaśmiał się  
szatańsko:

— Nie jestem obowiązany na­
prawiać panu zegarka zadarmot

—  Dlaczego? — zapytar w ystra  
szony Albin.

—  Zegarek był gwarantowany  
ty lk o  na d w a  la ta !

ZNAJOMOŚĆ
Ratoinowicz późno nocą powraca do 

domu. Nagle podbiega do niego jakiś 
drab i, wym erzając mu policzek, wo­
ła na cały głos:

— Aha! Mam cię. ptaszku!
Przestraszony Rabmowicz chw yta

się za twarz i powiada z zażenowa­
niem:

— Przepraszam, ale tu Jest tak ciem 
no... to pewnie jakaś pomyłka. A zresz 
tą, z kim właściwie mam przyjem ­
ność?

NAJSTARSZY DOWCIP 
O TEŚCIOWEJ

Jaskiniowa żona przybiega, z  k,r z ja­
kiem d,o jaskiniowego męża:

— Śpiesz się! Weź kamienny tapórl 
Niedźwiedź napadł na moją matkę!

Mąż wzrusza obojętnie ramiona mit:
— No to co? Żal ci niedźwiedzia?

W SZPONiACH PRZYZWYCZAJEiNIA
Zegarm istrz wydaje córkę zamąż- 

W  dzień ślubu powiada do pana mło­
dego:

— Dostajesz, mój chłopcze, dobrą, 
uczciwą dziewczynę Moje dźliccko jest 
Skromne, oszczędne i pracowite. Gwa­
rantuję na pięć łat!

POWINSZOWANIE
Szanowny Panie!
Z okazji pańskich imienin, w dniu 

świętego Alojzego, życzę panu tyle 
szczęścia i pomyślności, iię trzeba, by 
mnie pan zapłacił należne 100 złotych 
za ubranie,

Z poważaniem
J. Kropelkiewicż (krawiec).

W CUKIERNI
Do cukierni wszedł jakiś gość, zajął 

miejsce przy  stoliku, kazał sobie po­
dać kilka pism, poczem pogrążył się w  
lekturze.

Po kilku minutach podchodzi do 
niego kelner.

— Co podać szanownemu panu?
— Narazie jeszcze nic, niech pa# 

przyjdzie później!
Po godzinie kelner znowu podcho­

dzi:
— Czem mogę służyć? Szanowny 

pan jeszcze nic nie zamówił!
Gość podniósł wzrok z nad gazety 

i spoglądając na kelnera, rzekł z w y­
rzutem:

— Czy pan doprawdy myśli, że pan 
zrobi interes, jeżeli panu bedę winien 
za pół czarnej?
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W O N A

W ogrodach wre wytężona praca. Pierwsze zwiastuny wiosny.

Wiosna usposabia do spacerów we Gałęź kwitnące] jabłoni,
dwoje. J>

Cykliści korzystała z pierwszych 
ciepłych dni.

błogosławione słonko nęci młodych i starych. Ławeczki w parkach oblężone Wieśniacy z pługiem wyruszała w pole.
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f t o d j l e b ^ b o b i e ^ v
Przystań dla zbłąkanych

nież w przyszłości pokryw ać czę i bezinteresownie lekarka, członkini 
ściowo koszty leczenia. Związku, oraz pielęgniarka, zapew

Do tego czasu zakład odwiedza 1 niając w  ten sposób leczenie i bez

W trosce o zdrowie i szczęście rodzinne

8

P rzy  jednej z odleglejszych ulic 
[W arszawy czerwieni się zdała w y 
soki dach, złocą jasne ściany oto­
czonego ogrodem niewielkiego 
lecz schludnego dorrrku. Wchodzi­
m y do środka — szeroki korytarz, 
n»o obu stronach biało lakierowane 
drzwi.

W szystko tu tchnie czysto­
ścią, jasną, pogodna atmosferą. I 
świetlica i stoły jadalne zasłane 
Obrusami i serwetkam i i duża, wid 
n a  pracownia. Terkoczą w niej' ma 
szyny, pochylają sie głowy kilku­
dziesięciu kobiet nad stosami bie­
lizny i haftów. ■

Skąd tu przyszły?
Z ulicy. Z murów szpitalnych.
T o  te „o których sie nie mówi,*. 

Hajmłodsza ma lat 16, najstarsza 
30.

Żadna nie umie właściwie nic ro 
bić. Po odbyciu kuracji wychodzi 
z  sali szpitalnej bezradna. Czeka ją 
znowu tytko ulica, choć niejedna 
zrażoną cicżkiem doświadczeniem, 
chciałaby z drogi tej zawrócić.

Tym  spomocą przychodzi „Dom 
(pracy dobrowolnej".

Nikt ich tam nie więzi. Jakby dla 
potw ierdzenia tej zasady drzw i 
wejściowe domu stoją szeroko roz 
w arte .

Nikt nie pozbawia je kontaktu ze 
światem . W dnie świąteczne przyj 
mują w świetlicy krewnych i go­
ści, lub same udają sie w odwie­
dziny. Chodzą na poranki muzycz­
ne czy  do kina.

Lecz przedewszysfkiem  zdoby­
w ają tę najważniejszą broń w wal 
ce z ich losem — umiejętność pra­
cy  zawodowej. W  godzinach w ie­
czornych zaś nabywają wiedze o- 
gólną na lekcjach i pogadankach.

To sprawia, że szczegółowy re­
gulamin „Domu" jest nietylko 
przez jego mieszkanki przestrzega 
tny lecz i chetnie wykonywany.

Zaczęło sie to tak. W  szpitalu 
tśw. Łazarza, gdzie odbywają kura 
cje kobiety uprawiające prosty tu­
cję, Związek P racy  Obywatelskiej 
Kobiet roztoczył nad niemi akcję 
opiekuńczo-wychowawczą.

Spędza tam po kilka godzin 
dziennie nauczycielka. Członkinie 
Związku załatw iają różne spraw y 
łych  często bardzo samotnych 
istot, starają się naw iązać kontakt 
z ich rodzinami, dawnym i chlebo­
daw cam i i t. p.

W krótce jednak przekonano się, 
Se praca ta jest niewystarczająca, 
że potrzebny jest dalszy jej etap— 
opieka nad temi, które szpital opu 
szczają, wynędzniałe, zdezoriento­
wane długim pobytem  w  zamknię 
Ciu.

P ow ita ła  tedy  myśl zorganizo­
w ania Domu P racy  Dobrowolnej. 
Pew nych subwencyj udzielił Korni 
sarjat Rządu, Departam ent Zdro­
wia M inisterstwa Opieki Społecz­
nej.

W  wydzierżawionym  również 
ad Komisariatu Rządu domu przy 
ul. Błońskiej 12 Związek P racy  O- 
bywatelskiej Kobiet przeprowadził 
gruntow ny remont i urządził wnę­
trze. Obecnie m agistrat m. W ar­
szaw y śkierowywuje tam  swoje 
„podopieczne" zdrowe lub mogące 
b yć  leczone ambulatoryjnie (nieza- 
raźliwe), płacąc po 1 zł. 50 gr. 
dziennie za każda.

Stanow i to dla miasta znaczną 
oszczędność, gdy sie zw aży, że 
koszt leczenia szpitalnego wynosi 
7 zł. 50 gr. M agistrat obiecuje rów

M ałżeństwo i rodzina przeżyw a 
dziś mocne w strząsy wewnętrzne, 
chwieją się dotychczasowe formy 
i prawa, na  których ta instytucja 
się opierała.

Temat ten poruszaliśmy już kil­
kakrotnie, wskazując na przyczy­
ny, wypływające z warunków' eko­
nomicznych i prawnych. Dziś 
chcemy spojrzeć na niego pod ką­
tem widzenia wewnętrznego ży­
cia rodzinnego.

Chociaż bowiem małżeństwo nie 
jest streszczeniem  wszystkich ży­
czeń i żądań nowoczesnej kobiety, 
jednakże pozostaje jej przeznacze­
niem na tura nem, tak, jak miłość 
jest przeznaczeniem natura In om 
wszystkich żyjących istot dla utrzy 
mania dalszego ciągu życia, a po­
tomstwo jest jakby powtórzeniem 
życia rodziców.

Dla dobra tego potomstwa zosta­
ła stw orzona i zorganizowana ko­
mórka społeczna — rodzina, ulega 
lizowana w instytucji małżeństwa. 
Żadna tedy strona życia rodzinne­
go nie może — zw łaszcza nam, ko­
bietom — być obcą czy obojętną.

Kobieta współczesna, czy to pra­
cująca zawodowo, czy  zatrudniona 
w domu wychowaniem dzieci i go­
spodarstwem  wnosi dziś do  gniaz­
da rodzim ego zamiast dawnego 
poddaństwa, cenne w alory przy­
jaźni, koleżeństwa, współpracy.

Nie każda jednak rodzi się z je- 
doakowemi zdolnościami na dobrą 
żonę. matkę i gospodynię. Nie ka­
żda też ma sposobność nabycia po­
trzebnych jej wiadomości zanim 
wejdzie w  krąg  sw ych obowiąz­
ków.

A co gorsze, znaczna ich ilość 
nie docenia w aitw ści zagadnień, od 
których w dużej mierze zależne jest 
szczęśliwe pożycie małżonków i 
odpowiednie wychowanie potom­
stwa. Wchodzi tu w grę bardzo 
wiele czynników, naw et dość in­
tymnych, o których się przemil­
cza i z których nie zdaje się sobie 
spraw y, oraz znaczna ilość prze­
sądów i błędów, wynikających z 
nieświadomości.

Dlatego to takie zagadnienia, jak 
utrzymanie zdrowia i młodości, 
higjena mężatki, a zw łaszcza hi­
giena m acierzyństwa mają ogrom ­
ny w pływ i z-naczenie na bieg ży­
cia rodzinnego.

W  swoim czasie, omawiając u- 
dział kobiet w  organizacjach przy­
sposobienia do obrony kraju istnie­
jących w innych państwach, mó­
wiliśmy o fińskich „Lotta Svard".

Ostatnio członkinie żeńskich od­
działów Związku Strzeleckiego 
miały możność bezpośredniego ze­
tknięcia się z tą organizacją, go­
szcząc u siebie naczelną jej komen 
dantkę, p. Ruth Munck- 

Lotta Svard jest bardzo popular­
ną w' Finlandji, czego najlepszym 
dowodem jest fakt, że w kraju, o 
ców organizacja ta  liczy 70 tys. 
ców organiazcja ta  liczy 70 tys. 
członkiń- 

Zadaniem jej jest pomocnicza 
służba wojskowa, jak praca sani­
tarna. biurowa, łączność, w yży­
wienie, ekwipunek. Pielęgnowane

Dawniejsze parny  wychodziły 
zamąż często nie zdając sobie ja­
sno spraw y na czem ta zmiana w 
ich życiu polegać będzie. Dzisiej­
sza młodzież żeńska jest o wiele 
lepiej pod tym  względem przygo­
towana.

Kultura fizyczna od dziecka pro­
wadzona, propaganda racjonalnych 
wiadomości z dziedziny higjeny 
czynią dziew częta o wdele lepiej 
przystosowane do obowiązków 
żon i matek w obecnej epoce spor­
tów, oiż było to w czasach pano­
wania gorsetu.

A jednak jakże wiele i dziś jesz­
cze jest różnych niedociągnięć w 
tej dziedztiie.

W szystkie chcem y wyglądać 
młodo i ładnie, lecz często zaipo- 
minamy, że piękno — to zdrowie, 
że skóra, która rzadko styka się z 
powietrzem, wodą i mydłem, oie 
może być ani ładna ani zdrowa.

Dziś naw et kapryśna moda nie 
może już zapoornać o wymaga­
niach nietylko estetyki i wygody, 
lecz także higjeny.

Cóż dopiero mówić o okresie ma­
cierzyństwa, w którym  tak matka 
jak i niemowlę wymagają specjal­
nych starań, a zaniedbania mogą 
spowodować zgubne skutki dla o- 
bojga na ca łą  przyszłość.

Obszernie, jasno i przystępnie 
rozwija powyższe tezy dr. J. Smia 
rowska w kilku sw ych pracach, 
poświęconych specjalnie tym  za­
gadnieniom.

Książeczki te  — jak „Higiena 
młodej dziewczyny", „Higjena mę­
żatki" i „Higjena m acierzyństw a1, 
znaleźć się w inny we wszystkich 
bibliotekach miejskich i wiejskich, 
we wszystkich ogniskach rodzin­
nych.

Oddadzą one niezawodnie ol­
brzymie usługi szerokim rzeszom 
kobiet, zaznajamiając je z ważne- 
mi zagadnieniami życia w  sposób 
odpowiedni i racjonalny, chroniąc 
je temsamem od wielu błędów, roz­
czarowań i przykrości.

Wiedza z nich zaczerpnięta po­
zwoli zrozumieć wiele obcych nam 
często tajników życia, przyczynia­
jąc się w ten sposób do ułożenia 
wspólnego pożycia rodzinnego na 
znacznie trwalszych i racjonalniej­
szych podstawach.

są onoty wojskowe —  męstwo, o- 
bowiązkowość. siła charakteru, na 
tomiast uwzględniane są jedynie 
sporty i przysposobienie fizyczne 
z pominięciem ćwiczeń z bronią i 
strzelaniem, wchodzących w skład 
kobiecego przysposobienia w  Pol­
sce.

Strzelczynie nasze zapoznały 
swego miłego gościa z szeregiem 

-instytucyj, prowadzonych przez 
nie, z obozem pracy  dziewcząt pod 
W arszawą oraz urządziły ciekaw y 
pokaz-ćwiczeń, gier i ratownictwa.

Fińska komendantka pokrewnej 
organizacji w yrażała się z uzna­
niem o sprawności fizycznej i pra­
cy  społecznej polskich uczestni­
czek przysposobienia kobiet do 
obrony kraju.
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pieczeństwo.
Personel Domu stanowi kierow ­

niczka, nauczycielka, instruktorka 
gospodarstwa i krawiecczyzny.

P racy  dostarcza referat w ytw ór 
czości Związku w  miarę posiada­
nych zamówień z instytucyj spo­
łecznych i państwowych, «p. na 
czapki, na ubrania robocze i t. p. 
W  związku z tern organizowane są 
kursy, prowadzone przez fachowe 
instruktorki. Obecnie odbyw a się 
kurs hafciarstwa.

-*
Opisany tu  Dom P racy  Dobrowol 

nej stanowi p ierw szy w Polsce, a  
jeden z bardzo nielicznych w  Euro 
pie zakładów świeckich tego typu, 
opartych na now'oczesnych meto­
dach.

Zadaniem tej placówki jest w al­
ka z nierządem i rehabilitacja ko­
biet, pragnących powrócić na ucz­
ciw ą drogę życia.

W  akcji tej dużem utrudnieniem 
jest obojętność, z jaką najczęściej 
ogół społeczeństwa oanosi się do 
tych  zagadnień. Dowodem jest 
choćby fakt, że takie ustawy, jak 
walka z nierządem i przeciwwene- 
ryczna tułają się od lat 10 po róż 
nych instytucjach, dotychczas nie 
mogąc sie doczekać uchwalenia ich 
przez Izby Ustawodawcze.

Pow ażną przeszkodą jest ró w ­
nież brak ciągłości w  powyższej 
akcji.

Dom P racy  Dobrowolnej stano­
wo jedno z jej ogniw, w łańcuchu 
tym jednak odczuwany jest silnie 
brak np. „ośrodka selekcyjnego", 
k tóryby segregow ał i rozsyłał 
owe „podopieczne" do odpowied­
nich zakładów — jak dom y dla 
•nieletnich, przytułki dla dziedzicz­
nie obciążonych i t. p., co ułatw ia 
łoby skierowywanie bardziej jed­
nolitego materjału oo tego rodza­
ju placówek, jak powyższa.

Droga powrotu tiie fest łatw ą I 
p raca ta natrafia na liczne trudno­
ści. Przedewszystkiem  jest tu po 
trzebne życzliwe otoczenie, umie­
jętna opieka, oderwanie od daw ­
nego środowiska 1 zgubnych wpły 
wów, a zw łaszcza zdobycie pod­
staw  do samodzielnego życia — 
umożliwia to  trzyletni okres, k tóry  
pensjonarjuszki spędzić mogą w at 
mosferze i warunkach, jakie daje 
im Dom P racy  Dobrowolnej.

Dziś trudno mówić o wynikach, 
skoro placówka ta istnieje zaled­
wie od kilku miesięcy. P rzyszłość 
wykaże w artość stosowanych tu 
metod. Idea przyświecająca jednak 
jej propagatorkom  bezwzględnie za 
sługuje na uznanie.

- *
W  ubiegłą sobotę, dn. 14 b. m. 

odbyło się uroczyste otw arcie 
„Domu" w obecności ministra O- 
pieki Społecznej, dr. Hubickiego 
oraz licznych przedstawicieli 
w ładz państwowych I samorządo- 
wycłf.

Poświęcenia dokonał ks. kanc* 
lerz M auersberger.

Po przemówieniach kierownicz­
ki referatu spraw  kobiecych woj. 
zrzeszenia Związku P racy  Obywa 
telskiej Kobiet, p. K. Kętrzyńskiej 
i przedstawicielki zarządu główne 
go Związku posłanki W aśniew- 
skiej, głos zabrał p. minister Hu­
bicki, podkreślając doniosłość tej 
akcji z punktu widzenia ogólno pań 
stw owego.

Uroczystość zakończyła zwie­
dzenie „Domu".

Odwiedziny fińskiej komendantki
przysposobienia Kobiet do obrony fcraiu
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Dokąd emigrują z Polski
i skąd najwięcej wracają

Nasz ruch w ychodźczy pozosta 
je w ścisłej zależności od stopnia 
napięcia kryzysu, zarów no u nas 
w  Połsce, jak i w  poszczegól­
nych krajach zagranicy, {Małego 
w arto  poświecić mu od czasu do 
czasu nieco uwagi. W łaśnie u- 
kazało  sie spraw ozdanie Mini­
ste rstw a  opielki społecznej za 
p ierw szy  kw arta ł roku bieżące­
go, stw ierdzające, iż 
w  okresie tym wyemigrowało  
z Polski ogółem 6.569 osób, na­
tomiast wróciło z emigracji 

osób 2.867.
W ychodźtw o nasze dzieli s ta ­

tystyka na zamorskie i kon ty­
nentalne, t. j. do państw  europej 
skich. Otóż pierw sze z nich jest 
niema] dw a razy  tak  silne, jak 
kontynentalne,
wyemigrowało bowiem do kra­
jów zamorskich w pierwszym  
kwartale b. r. 4-285 osób, gdy do 
krajów europejskich tyiko 2.285.
Zato fala pow rotna jest o wiele 
(prawie 5-krotnie) silniejsza w 
odniesieniu do kraiów  europej­
skich, coby dowodziło, że k ry ­
zys jednakowo dotknął całą Eu­
ropę, stw arzając w  niei warunki 
dia naszych w ychodźców  nie do 
zniesienia. S tw ierdza to rów ­
nież fakt. że
z krajów europejskich wraca o-
becnie wiecej naszych wychodź 
ców, aniżeli do nich wyjeżdża.
W  pierw szym  kw artale b. r. wy 
jechało ogółem do różnych 
państw  europejskich 2.285 osób, 
a wróciło z nich do Polski 2-417 
osób, czyli o 132 więcej.

C iekawie przedstaw iają się 
cyfry  dotyczące w ychodźtw a 
naszego do poszczególnych kra 
jów zarów no zamorskich jak  i 
europejskich.
Najwięcej osób w yjechało w 
pierw szym  kw artale b. r. do Pa 
lestyny — 2400, następnie do 

Francji — 1876,
potem kolejno do: Brazylii — 
5.53, Argentyny—457, Kanady— 
385, S tanów  Zjednoczonych —•

Sinik szewców
w izestccfiswtie

M iędzy szew cam i chałupnikami a ma 
gazynam i obuw ia w  C zęstochow ie  
w yn ik i ostatnio zatarg na tie n ie s ły ­
chanie niskich zarobków .

M agazyny, z w ła sz cz a  żyd ow sk ie , 
p łaciły  chałupnikom I zł. 50 gr. do 2 
z ło ty ch  za  uszyc ie  pary butów , przy- 
czem  sz e w cy  dodaw ać m usieli w łasn e  
g w oźd zie  i t. p. dodatki, których koszt 
w ynosi 30 g ro szy .

Z w iązek za w o d o w y  pracow ników  
szew ck ich  zw rócił się  z prośba o in­
terw encję  do inspektora pracy. W czo ­
raj odbyła się konferencja chałupni­
ków  z  w łaścicielam i m agazynów , na 
której sz e w c y  dom agali się  40 proc. 
podw yżki p lac. K onferencja nie dopro 
w adziła do porozum ienia, w o b ec  c ze ­
go 600 sz e w có w  - chałupników  rozpo­
c zę ło  w dniu dzisiejszym  strajk.

267. Niemiec — 195 ifcd. 
W róciło zaś w tym czasie naj­
więcej z Francji — 1676. z Kana 
dy — 167, z Argentyny —  154,
z Łotwy —  123, z Niemiec — 
104 i<td.

Z porównania odnośnych cyfr

w ynika zatem, iź 
najmniej dia naszego wychodź­
twa sprzyjające stosunki panują 
w  tej chwili w e Francji, Kana­

dzie.
Łotwie. Niemczech i A rgenty­
nie, a także w  Rumunii i Belgii.

Balonem do Ameryhi
podróżować będziemy juź niebawem

WASZYNGTON. 18.4. — Jeden 
z posłów demokratycznych złożył 
w Izbie reprezentantów projekt li­
sta wy o komunikacji zapomoca ste 
rowców pomiędzy Stanami Zjed- 
noczooemi a Europą. Projekt prze

widuje udzielenie pewnej kompan­
ii lotniczej pożyczki w wysokości 
12 miljonów dolarów, które prze­
znaczone beda na budowę 2-ch ste 
rowców o pojemności 700-000 stóp 
sześć., oraz na budowę lotniska w 
Stanach Zjednoczonych.

15 zbrodni zb o czeń ca
C yniczne zezn a n ia  g w a łc ic ie la

Z Tarn. Gór donoszą: 
Prowadzone przez orgarra śled­

cze dochodzenia w sprawie aresz­
towanego oitogdaj Wiktora Moi la, 
sprawcy uprowadźetija i usiłowa- 
nego zabójstwa 14-letniej Elżbiety 
Mrozkówoy z Szarleja. ujawniło po 
twornet wprost szczegóły z życia 
zboczeńca.

identycznego jak ostatnie przestęp 
stwa w 15 wypadkach, w dwu zaś 
wypadtkach dopuścił sio gwałtu na 
t>ieletnich dziewczętach.

Zbrodniarz z niezwykłym cyniz­
mem i bardzo drobiazgowo opo­
wiada o swych niecnych przestęp­
stwach i nie sprawia wrażenia czło 
wieka upośledzonego.

Okazuje sie, że Moll dopuścił sie

Renegaci malowali „He>l Hitler”
Policja  zrob i z  n im i p orząd ek

Z Tarnowskich Gór denoszą:
W listopadzie ub. roku nieznana 

ręka wymalowała na ścianach do­
mów swastyki hitlerowskie oraz 
napisy „Heli Hitler".

W wyniku długotrwałych docho­
dzeń policja wyśledziła onegdaj

„malarzy", którymi okazali sie 
mieszkańcy Brynicy, Rajmond 
Gwóźdź, Paweł Majewski i Fran­
ciszek Krawczyk, wszyscy zalicza­
jący sie do mniejszości niemiec­
kiej.

Niebawem staną oni przed są­
dem starościńskim.

Za od m ow ę p a p iero sa
Napad bandycki na pcdchmiefonegn

Onegdaj późnym wieczorem za­
wiadomiono policję w Nowym By­
tomiu o zuchwałym napadzie rabun 
kowym na powracającego drogą 
polną z Nowego Było miast do 
Chebzia, Tomasza Mobsa (z Cheb- 
zia, Jana sza 6).

Do Melisa, który był w  stanie 
nietrzeźwym podeszło 2 mężczyzn

prosząc o papierosy, a kiedy od­
mówił, uderzeniem w głowę po­
walili go na ziemie i obrabowali z 
portfelu, zawierającego znaczną go 
tówkę, poczem zbiegli.

W toku pościgu policja zatrzy­
mała jednego ze sprawców napa­
du, Stefana Kwcike z Chebzia 
(Szczepana 5).

Wyroki skazujące
dla p i ow ok aforów  I w y w ro to w có w

! Sąd starościński w  Ś w ięto ch ło w i-  
! caoh zasądził w  trybie adm inistracyj- 
1 nym  nadm istrza huty „Pokój", nieja- 
ł k iego R eizenstaina z N ow ego  B ytom ia  

za antypolską prow okacje w  lokalu pu 
W icznym na 2  tygodnie b ezw zg lęd n e­
go  aresztu i na 300 zł. g rzy w n y  z za ­
mianą na dalsze 2  tygodnie aresztu.

M ieszkaniec zaś Król. Huty. R yszard  
P ią tek ,_ zosta ł skazany za prow okację  
antyp aństw ow e na kare 6-ciotygodnio  
w ego  b ezw zględn ego  aresztu.

Sąd okręgow y w  K atow icach ska­
za ł rów nież m ieszkańca W ielkiego  
Chełm a, P a w ła  W ladacza. za lżenie  
narodu polsk iego na 2  tygodnie aresz ­
tu.

#  *  *

Sąd ok ręg o w y  w  K atow icach o g ło ­
sił w czoraj po dw udniow ej rozpraw ie  
prow adzonej przy drzw iacli zam knię­

tych w y ro k  przeciw ko O rw inow i Ja- 
kutkow i i Gerhardowi H erdzinie za or 
ganizow anie tajnego zw iązk u  i dzalal- 
ność antypaństw ow a, skazując perw - 
sz e g o  na 20 m iesięcy , drugiego na rok 
w iezien ia.

Świętokradcy
w Kościele Św. Krzyża
Ubiegłej nocy rtieujęci dotąd 

sprawcy wtargnęli do kościoła św. 
Krzyża w Mysłowicach, gdzie po­
zrywali umocowane na morach 
skarbonki, zabierając znajdujący 
sie w nich bilco, w niewiadomej 
wysokości.

Świętokradców poszukuje poli­
cja.

Bandycki nap*d
na p on ei drodze

Z Bielska donoszą:
Wczorajszego wieczoru na dro- 

dze polnej w pobliżu Jasienicy zo- 
stał napadnięty przez zamaskowa­
nego i uzbrojonego w rewolwer ban 
dyte Wiktor Białas z Lipnika.

Rabuś obezwładnił Białasa chwy, 
tern pod gardło, raoiąc go w czasie 
szamotania w rękę wystrzałem z 
rewolweru, a następnie ogłuszył 
swą ofiaro uderzeniem rękojeści 
rewolweru w głowę i zrabował mit 
portfel, zawierający 120 zł. oraz ni­
klowy zegarek męski marki Doxa.

Nieprzytomnego Białasa znaleźli 
przechodnie na drodze i zaalarmo­
wali policje, która odstawiła go Po­
gotowiem Ratunkowem do szpita­
la Powsezchoego w Bielsku.

Wojowniczy inwalida 
pobił 2 posterunkowych

Inwalida wojenny, Antoni Smol­
ka, z Dębu, jest mimo swego ka­
lectwa usposobienia awanturnicze­
go i niejedookro-tnie policja ma z 
nim kłopot.

Wczoraj Smolka odpowiadał znoi 
wu przed sądem okręgowym w Ka­
towicach za pobicie oa ulicy Pocz­
towej 2-ch posterunkowych, z któ­
rych jeden, Jankowski, odniósł tak 
ciężkie obrażenia, że przez dłuższy 
okres czasu musiał się leczyć wi 
szpitalu.

Smolka został skazany na 4 ty­
godnie aresztu.

S t r a c i ł  2  z ę b y
w bójce ulicznej
Ubiegłego wieczora awanturo­

wał się na ulicy Powstańców w Sie 
mianowicach mieszkaniec tej miej­
scowości, Józef Kamrat (Jagielloń­
ska 5), zaczepiając przechodniów.

Jeden z zaczepionych rozprawił! 
się doraźnie z Kamratem, pozbawia1 
jąe go dwu zębów, a ponadto za­
dając mu kilka poważnych okale­
cz eń głowy.

Poturbowanego Kamrata przewie 
ziooo na kurację do szipitala Spółki 
Brackiej.

Właścieltlha młyna
stra c iła  fu tro

Z Lublińca donoszą:
Ubiegłej nocy dokonano zuchwa­

łego włamania do mieszkania wła­
ścicielki młyna. Ar.ny Wańezyko- 
wej z Lublińca.

Sprawca włamania dostał się do' 
wnętrza po wygniećeniu szyby w 
drzwiach i skradł czarne futro ka­
rakułowe z konierzem skunkso- 
wym oraz neseser i bieliznę, wy­
rządzając szkodę na 3 tysiące zło­
tych.

Za awanturę
z mniejszościami 

rozwiązano organizacje
Zarządzeniem z dnia 17 kwietnia’ 

r. b. rozwiązała dyrekcja policji w 
Katowicach placówkę radykalnego 
ruchu uzdrowienia (odłam narodo­
wo - socjalistyczny) w Nowej Wsi, 
spow’odu zakłócenia przez jej człon 
ków zebrania miejscowej organiza 
cji mniejszościowej. „Jiindeutsclre 
Partei", urządzonego w dniu 14 
b. m.

Rozwiązanie motywowane jest 
działalnością zagrażającą spokojo­
wi i bezpieczeństwu publicznemu, j
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Chociaż strach ich m ocny gnębi, 
Decydują się dość szybko  
I do knajpy zapukali,
Która nazw ę ma: „Pod Rybką"

Bufetowa —  Ruda Mańka 
Mile w ita nowych gości 
Oni też się bardzo cieszą  
Z „protekcyjnej" znajomości...

—  „W  w asze ręce"! —  „W  twoje  
Mańka pije, a zarazem ręce"!... 
Tajem nice różne zdradza,
Bo już m ocno jest pod gazem ...

I po chwili, dzięki Mańce 
„Rudy W acek", król spelunek  
Ofiaruje im sw ą pomoc... 
(Patrzcie, co to robi trunek)

Piąty dzień lV-ej serji naszego I Strączek jako detektywi" przynosi 
lilm u ob razk ow ego p. t. „P aczek  i I nam piąty skrawek „wycinanki

um ieszczony w czwartym obrazku 
u góry   w  kwadraciku.

Co to za głowa z tego Arje!
18-letni dyrektor sarytnei soóliu oszu^ ń szej

Na wokandzie sądu okręgowego w 
W arszawie znalazła się wczoraj spra­
wa trzech panów Gutglas — ojca i 
dwu synów — oskarżonych o dokony­
wanie macłunacyj finansowych.

Ciężar oskarżenia spoczywa! prze- 
dewszystkiem na barkach 18-Ietniego 
pana Arje Gutglasa, inicjatora całej a- 
fery. Ojciec i b ra t byli tylko wyko­
nawcami jego śmiałych planów.

j Arje „założy ł"  kilka fikcyjnych' 
firm, w których imieniu występując — 
jyszyscy trzej kupowalt tow ary od sze 

. tegu  firm warszawskich, przyczem za 
■ (mówień nigdy nie odbierali osobiście, 

polecając je przesłać pod adres
wskazany.

. i T ow ary odbierali dwaj robotnicy 
W arszawscy zaangażowani jako dyrek 
torzy-figuranci z pensją 500 zł. mie­

sięcznie. Należności nie v>łacił nikt, ani 
dyrektorzy", ani „właściciele".

„Kasa ludowa" w tych celach zało­
żona przez oszustów w Jabłonnie mu­
siała być dzięki przenikliwości policji 
i naczelnika poczty — zwinięta. Oszu­
ści przenieśli się do Kalisza, gdzie 
stworzyli nową centralę pod firmą 
„Spółdzielcza Kasa Ludowa". Działali 
tu tak sprytnie, że wspólnemi silami 
udało im się oszukać cały szereg róż 
nych firm na kilkanaście tysięcy zło­
tych. Oszuści urządzali się tak spryt­
nie, że w dniu nadejścia przesyłki na 
pocztę zgłaszali się i odbierali je, rze­
komo z upoważnienia właściwej fir­
my, a następnie wysyłali do dostaw­
ców fałszywe weksle.

„Spółdzielcza Kasa Ludowa" była 
zresztą „instytucją" zalegalizowaną.

W prawdzie podstępem bo przy uży­
ciu statutu i zgłoszenia podpisanego 
przez nieorjentujących się w sytuacji 
„dyrektorów-figurantów", niemniej je­
dnak legalną.

Tak czy inaczej oszustwo było nie­
wątpliwe, a zyski dawało ogromne.

W reszcie jednak — urwało się wszy 
stko. Arję Gutglasa, brata jego — A- 

'  brama i ojca — Wolfa, pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej.

Sąd okręgowy jednak umorzył spra 
wę na mocy amnestji, gdyż przestęp­
stwa popełniane były w  r. 1939.

Uszczęśliwieni „kanciarze" opuścili 
gmach sądu w  istnym szale radości.

Pierwszy piorun wiosenni)
Ciężkie porażenie robotnicy

Ł Ó D Ź , 18.4. W  dniu  w cz o ra jsz y m  
p rz e c ią g n ę ła  n ad  Ł odzią b u rz a  z

Przedstawiciel swo illTDBiSTfl
objął na PolsHę „Orbis**

Jak  się dow iadujem y, Polskie 
B iuro  P odróży  „O rb is"  o trzym ało  
o s ta tn io  generalne  p rzedstaw ic ie l­
s tw o  W szech rosy jsk iego  A kcyjne­
go  to w arz y stw a  P o d ró ży  „In tu rist"  
na Polskę

p io runam i, p rz y c z e m  z d a rz y ł się  
p ie rw sz y  w  roku b ieżący m  w y ­
p ad e k  ^w rażenia p io runem . M iano­
w icie na ul. K az im ierza , g d y  d w ie  
zd ą ż a ją c e  z p r a c y  do  dom u ro b o t­
n ice  sc h ro n iły  się  pod  d rze w o , w  
p ew n y m  m om encie u d e rz y ł p io ­
run  w  to  w łaśn ie  d rze w o . Je d n a  z 
ro b o tn ic  p o raż o n a  z o s ta ła  ta k  sil­
nie, że  w  s ta n ie  b a rd z o  ciężk im  
p rzew iez io n o  ją do  szp ita la .

Tak jak wczoraj, należy skra­
wek ten starannie w yciąć by m a­
jąc ich po zakończeniu obecnej 
serji —  14, ułożyć wizerunek zło­
dzieja, który skradł doskonały tort, 
zakupiony przez pana Fijołka w cu­
kierni „Ziemiańskiej".

 ---------

Proces o zajścia
iscd Sokółka

W swoim czasie donosiliśmy o roz­
ruchach robotniczych w Przudziałowie 
w pow. sokolskim, w których strajku* 
jący robotnicy leśni ostrzeliwali poli­
cję i obrzucili ją kamienami. Dokona­
no wówczas również napadu na poste* 
runek policyjny- W wyniku starcia je­
den z  robotników Włodzimierz Chom- 
czyn odniósł ciężkie rany. Po kilku 
godzinach zmarł.

Obecnie prokuratura przesłała do 
wydziału karnego sądu okręgowego w 
Białymstoku akt oskarżenia przeciwko 
26 uczestnikom tyoh rozruchów.

Termin rozprawy zostanie wkrótce 
ogłoszony

Oficer przybyły z Wilna
p rze c ią ł  sobie żyły w pokoiku hotelowym

P orucznik  B olesław  P istełski z 
W ilna  p rzybył onegdaj do W a r­
szaw y i zam ieszkał w  hotelu „M e- 
tro p a l"  przy  ul. M arszałkow skiej 
114. B ezpośrednio  po u lokow aniu  
się w  pokoju  hotelow ym , oficer po ­
lecił p rzynieść sobie bu te lkę w ó d ­
ki, poczem  drzw i zam knął na klucz.

W  parę  godzin  później, gdy  k toś 
ze służby, za in trygow any  ciszą, 
za jrza ł p rzez szparę  w  drzw iach 
do pokoju, zauw aży ł z p rze raże­
niem , iż pod ło g a  zb roczona je st 
krw ią.

W ezw ano  P ogo tow ie i w yw ażo­
no drzw i, a  w ów czas u jrzano  por. 
P iste lsk iego  leżaceeo  na łóżku w

kałuży  krw i, w yciekającej z g łębo­
kiej ran y  na lew ej ręce. W  drugiej 
ręce ranny  trzym ał b rzy tw ę.

D espera t nie pozw olił się opa- 
trzeć i dopiero  po obezw ładnieniu  
go przem ocą, lekarz za tam ow ał 
dalsz ipływ krw i, stw ierdz iw szy  
przyteni przecięcie żył.

Por. P istelskiego przew ieziono 
do szp ita la  św . D ucha. D espera t 
odm aw ia w szelkich w yjaśn ień  co 
do sw ego  rozpaczliw ego  kroku. Po 
zos taw ił na tom iast na stole ho te lo ­
wym  trzy  listy , ad resow ane  do do 
w ódcy  pułku, W o jew ó d ztw a w ileń ­
skiego i rodziny. L isty  te  zab ra ła
n n l i r i l
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C> TAJEMNICA HOT E W

STRESZCZENI?
POCZĄTKU POWIEŚCI-

Do urzędu śledczego zgłasza sle 
Rudoll Roberston. mężczyzna w śre­
dnim wieku I komnnłknle komisa­
rzowi Bellinowl. U laUlś tajemniczy 
„Baron X” umieści? w gazecie ogło­
szenie, grożące mu śmiercią.

Komisarz Beltin przydziela Ro- 
berstooowl przodownika Kryspina, 
który ma go ochronić przed „Baro­
nem X" i wyświetlić te sprawę. Przo 
downlh Kryspin I Roberston udała 
sie taksówka do hotelu „Rex'*.

W hotelu „Rex“ Roberston wynał 
mu je dla Kryspina pokój nr. 17 sasla 
dujący z lego numerem — „18“  po- 
czem obaj udaja sle do restauracji 
hotelowej. W restauracll hotelu 
„Rex“ pracuje Jako „panienka z ba­
ru" młoda | urocza Jadzia, z która 
laozy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracji, Rytel, pa­
trzy  na Kryspina niechętnym okleut. 
Kryspin umawia sie z Jadzia, łż o 
godzinie I-c] w nocy przyjdzie ona 
do Jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy oboje młodzi sq w nu 
m erze 17. w pokoju Nr. 18 został za­
mordowany Rudolf Roberston. Ta­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju I wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo. 
Jak okno. Poilcia nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 I Kryspin nie zastałe jej już 
nazajutrz w restauracji „Rex“

Właścicielem hotelu ..Rex“ jest dr. 
Rober. 7. którym Kryspin nawiązuje 
znajomość.

Doktór Rober otrzymuje „ostrze- 
żenie" od „Barona X“ 1 ucieka z 
W arszawy w niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin udaje sie do Płocka, wez 
w any listownie przez doktora Ro-

Kryspin Jest zaintrygowany „du­
chami", które niepokoją okolice J 
postanawia wyświetlić tajemnicę. W 
nocy udaje się do boru na poszu­
kiwania.

Nazalntrz Kryspin udaje się do 
Zagórek, posiadłości inż. KarnecHe- 
go.

Tu spotyka Rytla. Rytel zawiada­
mia Kryspina, że umożliwi mu zo­
baczenie sie z Jadzia.

Spólnicy Rytia obezwładnili Kryspl 
na, wpakowali go w worek I nara­
dzała się. co z nim robić dalej.

Kryspin odzyskuje przytomność 
w  pociągu zdążającym do W arsza­
wy.

Kryspin w  towarzystwie Luby sie­
dzi w restauracji „Rex“

Do ich stolika podchodzi Karnecki. 
I prosi o  aresztowanie siebie, gdyż 
jest on poszukiwanym oddawna 
przez poOcJę handlarzem kokainy. 
Millerem.

Członkowie bandy odbywają w 
Zagórkach naradę, oczekując od 
„Barona X" telefonicznych łnstruk- 
cyj.

Tymczasem przed wiUę zajeżdżają 
samochody policyjne.

Do ręki policji dostał się Rytel }  
Fanny Kolenberg. stara gospodyni. 
Nadkomisarz Zagórski bada gospo­
dynie, którą przewieziono do W&r* 
szawy*

 *  ★  •  --------------
Pod-niosła się  z krzesła na któ- 

rem  siedziała i zrobiła w dzięcz­
ny dyg w stronę spoglądającego

P o w i e ś ć  z svct-si ws ^ y t u o s n e

na nią ze zdumieniem nadkomi­
sarza.

Było w  tej scenie ityle m aka­
brycznego komizmu, że w szyscy 
obecni cofnęli z ust uśmiechy.

S ta ra  powiędła kobieta w ypro 
staw ała swoją przygarbioną po­
stać i wystawiła naprzód zapa­
dłą klaitkę piersiową.

— Proszę, o to  słynna przed 
wojną Fanny Kolłenberg... —  po­
wiedziała.

Nikt nie przyw iązyw ał wagi 
do tych  słów kładąc je na  karb 
jakiejś chorobliwej manił. Ot, 
po-prostu kobiecina zgłupiała na 
starość i w ydaje się jej że była 
niegdyś tancerką. Bo czy  tak  
wygląda i mówi kobieta, k tó ra  
była kiedyś gwiazdą kabaretu?

— Hm... — m ruknął Zagórski. 
Nie chcąc spłoszyć zeznającej, 
udawał że wierzy jej słowom.

— Czy Kolłenberg to jest pa­
ni właściwe nazwisko, czy pseu­
donim artystyczny?

— Moje nazwisko, prawdziwe 
nazwisko... — odparła s ta ra  z 
pewną dumą w głosie.

—  Z m ęża, czy  panieńskie?
— Panieńskie i z m ęża bo 

myśm y nic wzięli ślubu.
— A gdzie jest pani m ąż?
— Mój (mąż? A czy pan wie 

kim jest mój m ąż? — powiodła 
dumnym wzrokiem po obecnych 
i nagie usiadła spowrótem na 
krześle, zasłoniwszy sobie ręką 
usta.

W  oczach jej pojawiło się 
wielkie przerażenie jakby p rzeł­
knęła dozę trucizny.

—  C o się pani stało? —  zapy­
tał ze zdziwieniem nadkomisarz.

S ta ra  wybełkotała drżącym  
zlo-sem:

—  Nic, nic! Nie wolno tyle 
mówić. Oooo!... — Cichy jęk 
jakby skowy t bitego psa  dobył 
słę z jej ust. —  Nie wolno, nie 
wolno... — Potem  zamilkła i nie 
chciała już odpowiadać na zada­
wane jej pytania.

Nikt nie mógł domyśleć się tej 
zmiany jaka nagle zaszła w  po­
stępowaniu kobiety. Siedziała te ­
raz  nieruchomo n a  krześle jakby 
zamieniona nagle w slup soli i 
potrząsała głową.

W obec takiego obrotu spraw y 
nadkomisarz Zagórski, porozu­
m iawszy się przedtem  z Belli- 
nem, postanowił zmienić swój 
pierwotny zam iar i zatrzym ać 
Fanny Kolłenberg w  areszcie-

Tegoż jeszcze dnia policja pod 
osobistym kierownictwem nad­
kom isarza Zagórskiego dokona­
ła rewizji w- restauracji „Rex“, 
którą po porozumieniu się z pro­

kuratorem  natychm iast zaanknię 
to i opieczętowano.

Niezależnie od tej rewizji prze 
prowadzono jeszcze jedną w pry  
watnem  mieszkaniu Rytla, p rzy- 
czem aresztow ano żone w ąsa- 
cza, dająca bardzo m ętne odpo­
wiedzi na pytania przedstaw i­
cieli władz, dotyczące jej męża.

Za resz tą  członków bandy, a 
mianowicie za  Tollerem i Olden­
burgiem, których rysopisów  do­
starczył Kryspin, rozesłano li­
sty gończe.

Nazajutrz, gdy Kryspm znaj­
dował się w urzędzie śledczym, 
poproszono go do telefonu.

W  słuchawce brzmiał podnie­
cony głos doktora Robera:

— Czy m ógłby pan przyjść 
natychm iast do  m nie?

— Tak, a  co się stało?
— Rzecz bardzo poważna o 

której nie chciałbym mówić 
przez telefon. Czekam  na pana 
w moim pałacyku.

— Będę u pana za godzinę.
Załatwił kilka spraw , poczcm

udał się taksówką w aleje Róż.
W pałacyku nic się nie zmieni­

ło cd  owego czasu kiedy nasz 
detektyw był tu po raz  ostatni.

Panna Edyta podała do gabi­
netu dwie szklanki herbaty z 
konfiturami, skinąw szy Kryspi­
nowi cłową na powitanie.

Pow iędła jej tw arz jakby ze­
starzała  się jeszcze bardziej, 
w yblakły oczy sta ły  się bezbar- 
fwniejsze, a  w kącikach ust o- 
siadł jakiś bolesny grym as.

C zyżby aż tak  bardzo p rze­
jęła się przeżyciam i swego chle­
bodaw cy? Czy talk silnie niepo­
koiła się o  zagrożone jego ży­
cie? Nasz przodownik patrząc 
na s ta rą  pannę nie mógł się o- 
przeć smutkowi k tó ry  wkradł się 
w jego serce.

—  Co słychać panno Edyto? 
— zapylał serdecznie.

S tara  panna spojrzała nań z 
niekłamaną -wdzięcznością i bla­
dy uśmiech pojawił się na  jej su 
chych wargach.

W idać było po niej że stęskni 
ła się w tern przy musowem pust­
kowiu za  głosem ludzkim, że 
wzruszało ją <0 zainteresowanie, 
które okazyw ał jej Kryispin.

—  Dziękuję bardzo — odrze­
kła. —  Jestem  zadowolona, że 
doktór -nareszcie przyjechał bo 
byłam niespokojna. Jestem  ostat 
nio jakoś przewrażliwiona i...

Zrobiła niezdecydowany ruch 
ręką i -nagle oblała się rumień­
cem zażenowania.

Niespokojnymi -wzrokiem spoj­
rzała na Robera, k tó ry  palił cy­
garo i zdradzał wyraźnie znie-

cienpliwienie, bębniąc palcami po 
powierzchni stołu.

Edyta skinęła lekko głową i 
w yszła  bezszelestnie z gabinetu. 
Ody drzwi zam knęły się za nią, 
detektyw  zwrócił się do R obera:

— Dziwnie mi żal (tej kobiety. 
Ona musi być bardzo nieszczę­
śliwa.

— Tak samo jak każda s ta ra  
i sam otna kobieta.

—  C zy  pan zna ją bliżej? —  
zainteresował się Kryspin.

Doktór zaciągnął się kilka ra ­
zy dymem cygara, chcąc widocz 
nic ukryć swoje zmieszanie:

—  Nie rozumiem pana —  -wy­
rzekł patrząc -w okno.

— Chodzi mi o  to, czy panna 
Edyta długo jest u  pana  i czy  
zna pan jej dotychczasowe ży ­
cie... —  wyjaśnił detektyw , o r­
ientując się, że jego poprzednie 
pytanie mogło być niewłaściwie 
zrozumiane.

—  Nigdy się tern nie intereso­
wałem, panna E dyta  pełni u 
mnie obowiązki gospodyni od 
dwu lat, fto znaczy od czasu kie­
dy  nabyłem ton pałacyk.

WSdać było, że mówi o tych 
spraw ach niechętnie, -więc Kry­
spin o nic więcej już się nie p y ­
tał.

Pili herba-tę -w milczeniu, k tó­
re przerw ał doktór.

— C zy wie pan, poco wezwa­
łem pana do siebie? — rzek! 
przyciszonym  głosem, nachyla­
jąc się do Kryspina. —  Znów -ta 
przeklęta sp raw a z „Baronem  
X.“...

D etek tyw  d-ngnął i zapytał:
— Słyszał pan o w ypadku 1  

Karneckim? On już nic żyje.
— Jakto? —  Rober zerwał sio 

z miejsca i przerażonym  w zro ­
kiem spojrzał na przodownika—« 
Inżynier Karnecki nie żyje? Kie­
dy? Co?

— Zginął w  bardzo zagadko­
wy sposób, przypuszczalnie Z 
ręki „Barona X“...

Kryspin opowiedział doktoro­
wi o zajściu w restauracji „Rex* 
i tragicznej śmierci Karneckie- 
go - Mi®era.

R ober słuchał go ze zdumie­
niem, wreszcie w yszeptał, kiwa 
jąc niedowierzająco głow ą:

— Karnecki był handlarzem  
n a ik o y k ó w ?  Nie, to w ydaje mi 
się bardzo nieprawdopodobne.

—  Sam się do tego przyznał, 
wiięc nie może być żadnych u ą  
tpliwości.

(Dalszy ciąg jutro£
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S P O R T banda przemyta ków sariiaryity
zdemaskowana przez straż graniczną

Na polecenie prokuratury sądu okre- t Katowicach, wypłynął 011 w Król. Hu­
kowego w Król. Hucie został areszto­
wany wczoraj notoryczny oszust Ro­
bert Gladla-Galiński z Katowic, (iKune- 
gundy 19).

cie, gdzit naciągnął szereg osób na po-

FRZESZKOLEN1E INSTRUKTORÓW.
W dniach od 9 — 13 b. m. odbył się 

•w Mikołowie 5-dniowv kurs przeszko 
leniowy w. f. dla instruktorów p. w. 
powiatu pszczyńskiego- W  kursie 
wzięło udział 39 uczestników z najroz 
maiłszych organizacyj. Zadaniem kur­
su było przygotowanie przodowników 
wych. fiz. do prac organizacyjnych o 
Państw ow ą Odznakę Sportową w po­
wiecie pszczyńskim.

W  dniu 13 b. m. odbyło się zakoń­
czenie kursu w  obecności Komendanta 
Ob w. PW. 73 pp, fcpt, Tarnawskiego, 
burmistrza Koja. oraz przewodniczą­
cego Powiatowego Komitetu W F. i 
PW. Starosty dr. Jarosza, który w 
przemówieniu swojem podkreślił po­
trzebę kursu i zachecajac do dalszej 
wytężonej pracy wyznaczył 3 nagro­
dy dla tych spośród kursisłów, którzy 
wytkażą się nailepszemi wynikami pra 
cy w  bież. roku.

Komendantami kursu byli por- Do­
magalski i irrstr. p. Meilich. referent 
powiatowy wd.

*
W  piątek, dnia 20 b. m.. o godz. 16 

m- 30 w  sali posiedzeń Rady W oje­
wódzkiej w Katowicach odbędzie się 
doroczne posiedzenie sekcji sportowej 
W ojewódzkiego Komitetu P. W. i W.
P. z udziałem wszystkich związków 
sportowych W ojewództwa Śląskiego- 
Program  posiedzenia przedstawia się 
następująco: l) Udział sportu śląskie­
go w święcie 3-go Maja, referent dr. 
Robel, 2) program prac sportowych 
na rok 1934. referent mjr. Kowalów- 
ka, 3) sprawa zawodów zagranicz­
nych, referent dr. Robel, 4) zasady or­
ganizacji referatów sportowych przy 
powiatowych komitetach W. F- i P. 
W,, referent mjr. Kowalówka. 5) budo 
wa domu sportowego w Katowicach i

= —  REPERTUAR
TEATRU POLSKEGO

Czwartak, dn. 19.4 „Oto kobieta" 
(premjera.) godz. 20.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Piątek, 20.4 „Klub Kawalerów" w N. 

Bytomiu o god-z. 19 (dla bezrobotnych) 
,.OTO KOBIETA"

W przygotowaniu świetna komedija 
■Mańgiiowa „Oto K obeta" w reżyserii 
J». Biesi adeckiego ukaże się na scenie 
■w czwartek, dnia. 19 bm.

..SIŁESIANA".
W  dniach 24 i 36 b. m. w Teatrze 

Polskim w Katowicach o godz. 19-30 
i  dn. 35 b. m. w Król- Hucie w Domu 
Ludowym odbędzie się premjera, wiel I 
fciej narodowej opery śląskiej p. t- 
„ Siłesiana" w 3 aktach (4 odsłonach) 
p. Stefana Ślązaka dyr. Śląskiej Szko­
ły  Muzycznej w Katowicach. Tło lib­
re tta  tego dzieła opiera się an zdarze­
niach historycznych Śląska z XIII wie 
ku, na których to śląski pisarz ś. p. 
J&n Nikodem Jaroń napisał dramat hi­
storyczny p. t. „Konrad Kędzierzawy". 
Kompozytor Stefan Ślązak zaczerpnął 
X siego treść w głównych zarysach 1 
przerabiając dramat na libretto do o- j 
pery, skomponował na motywach re- i 
guonalnych muzykę i dzieło opatrzył i 
tytułem  „Siłesiana". Opera ta jest 0 - 
becnie w pełnym toku przygotowań 
pod osobistem kierownictwem kom­
pozytora który jednocześnie obchodzi 
jubileusz 25-lecia swej pracy na niwie 
artystycznej. Dla uświetnienia tej uro- I 
czystości wezmą udział najwybitniej- i 
sze siły artystów  oper polskich, a mia ! 
aowicie: p. Maria Bielecka art. opery i 
katowickiej, Eugeniusz Maj art. opery j 
warszawskiej, Kazimierz Czarnecki I 
a r t  opery poznańskiej. Piotr Kruszew j 
ski art. opery krakowskiej. Stanisław f 
Krozor art. opery katowickiej i wielu 
innych. Bilety do nabycia w kasie j 
Teatru, teł. 374-46.

hali sportowej, referent dr. Robel, spra 
wy Państw ow ej Odznaki Sportowej, 
przyjęcie wycieczki Centralnego Insty 
tutu W. F. referuje por. Kasprzycki, 
6) sprawa propagandy sportu na Ślą­
sku, referent Mikuła i jako punkt 0 - 
statnj omówienie pożegnania mjr. Ko- 
walówki, inspektora W. F. przez orga 
nizaoje.

*
W  nadchodzącą niedziele odbędą sie 

dalsze zawody mistrzowskie wszyst­
kich klas i grup. W Lidze Śląskiej od­
będą się nast. spotkania (na pierwszem 
miejscu gospodarze): T. S. Naprzód Li 
piny — Amatorski K. S. Król. Huta, 
I. F. C. Katowice — K. Ś. Śląsk Swę* 
tochłowice. K. S. Dą'b — T. S. Kosza­
rawa Żywiec, iK. S. Chorzów — T. S. 
Słowian Katowice, K. S. 06 Katowice — 
B. B. S. V. Bielsko.

*
W dniu dzisejszym  t. j. 19 b. m. od­

będą się w Rudzie zawody bokserskie 
•pomiędzy powiatami Katowickim i Świę 
toclilowickim. Składy drużyn przedsta­
wiają się nast.: 'Katowice: Nowakow*
ski. Moczko, Matuszczyk, MHic. Gbur- 
ski, Wiedemann, W ystrach i Wocka. 
Świętochłowice: Jarząbek, Krawczyk.
Rudzki. Plucik Brabański. Kowaczek, 
Jarszulik, Ulherek. (hr.)

R cznr.a powstania 
75 p. p.

W  15-tą rocznice powstania 75 p. p. 
! strzelców bytomskich nastąpi odsłonię 

cie pomnika poległych żołnierzy tego 
' pułku w Królewskiej Hucie. Budowa 

pomnika jest obecnie w pełnym toku. 
Konstrukcja żelazna została już wyko 
nana w całości przez Hutę Królewską, 
rzeźbę zaś, która go będzie wieńczyć, 
wykańcza rzeźbiarz Muszkiet w Kra­
kowie. Rzeźba ma być gotowa za 2 ty 
godnie i ustawiona zostanie na cokole.

Całość pomnika zapowiada się im­
ponująco. Będzie on widoczny nawet 
poza granica. Jednocześnie w szyb- 
kiem tempie prowadzone są roboty 
przy  uporządkowaniu ulic wiodących 
do nowo-wybudowanych koszar, na te 
renie których stanie pomnik, mianowi­
cie ul. Koszarowej i ul. Melanji P ar­
czewskiej. Obie te ulice bedą zadrze­
wione.

Gladla-Galiński. który podaje się bez 
prawnie za inżyniera, znany jest na 
Śląsku z licznych afer oszukańczych. 

Ostatnio po opuszczeniu więzienia w

Organa straży granicznej w Król. 
Hucie wpadły wczoraj na trop zakon­
spirowanej szajki przemytników sacha­
ryny, prawdopodobnie następców osła 
wionej bandy króla przemytników sa­
charyny Sala oraz Zmigroda a nastę­
pnie Sternera i Vogla.

W związku z tern zatrzymano 8 
członków bandy, których nazwiska jak 
i szczegóły sprawy, z uwagi na toczą* 
ce się dochodzenia, trzymane są w ta­
jemnicy.

Rewizje wyKryły 
Dnemrone fow ry

Straż graniczna z Król. Huty prze­
prowadziła szereg rewizyj, w toku 
których natknęła sie w Łagiewnikach 
w mieszkaniu niejakiej Adeli Zientz, 
zatrudnonej w Bytomiu, na obszerny 
wykaz zaw ierający spis osób. od któ­
rych Zientz miała zainkasować znacz 
ne kwoty pieniężne za przewycone 
z Niemiec towary.

Lista zawiera przeważnie nazwiska 
kupców, którzy byli odbiorcami prze­
mytu.

W  zwązku z ta afera aresztowano 
kilka osób. Dalsze dochodzenia znajdu 
ją sie w t'oku.

W Król. Hucie zaś znaleziono w cza 
sie rewizji u urzędniczki prywatnej, 
Hildegardy Polak, zatrudnionej w -By 
tomin, znaczna ilość przemyconej z 
Niemiec galanterii

Polakównę aresztowano i przekaza­
no sędziemu śledczemu, który po prze 
słuchaniu zwolnił ja za kaucją.

ważniejsze kwoty pieniężne na ro<żne 
interesy na księżycu.

Poszkodowani zwrróoili sie do proku­
ratury. która wydała na oszusta na­

k az  aresztowania. Osadzenie w aresz­
cie nastąpiło już niewiadomo po raz 
który.

Rewizja w melinie przemytników da­
ła w w y n ik u  20 kg. sacharyny krysta­
licznej pochodzenia niemieckiego. .

W nowej tej aferze spodziewane są 
dalsze arsztowania.

 *  •#■ *   -----------------

R A D J O -KAT0WICE
KATOWICE, Czwartek, 19 kwietnia.
7.00 — „Kiedy ranne wstają zorze"; 

7.05 — Gimnastyka; 7.25 — Muzyka z 
płyt: 7.55 —  Chwilka gospodarstwa
domowego; 11.50 — Wiadomości bie­
żące; 11.57 — Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa; 12.05 — Muzyka (p ły ty); 
12.30 —  Wiadomości meteorolog.; 
12.35—Koncert szkolny z Filih. Wafsz. 
15.00 — Wiadomości giełdowe, ekspor­
towe i gospodarcze: 15.20 — Muzyka 
(płyty); 16.20 —  Pogadanka o walce 
z molami; 16.35 — Pieśni w wyk. Lud 
miły Szretterów ny; 16.55 — Ko-nicer 
z cyklu , Muzyka Nieip dieglej Polski" 
W programie sonata G-dur op. 1 W - 
tolda Maliszewskiego; 17.30 — Odciy 
dla m aturzystów  ip. t. ..Życ e to ruch ; 
17.50 —  Odczyt 7. cyklu ..Zagadnieniu 
gospodarcze": 18.10 — Słuchowisk
p. t. „Pow rót": 18.50 — Muzyka (pły­
ty); 19.05 — Rozmaitości; 19.10 —  Fel­
ieton sportowy; 19.25 — O dczyt, z 
W arszawy; 19.40 — Wiach mości spor­
towe; 20.00 —  „Myśli w ybrane"; 20.0? 
— Koncert muzyki polskiej w wyk. 0~ 
k ’es try  Symfonicznej P. R. z wdziałem 
Marii Pomorskiej — śpiew; 21.00- — 
Prof. St. Litgoń odlp wiada na Ijst\ : 
21.15 —  Muzyka lekka w wy;k. O rkie­
stry  P. R.; 22.00 — 23.30 — Muzyka 
taneczna z W arszawy.

U p a ł y  letnie w  kwietniu

/  całej Angiji zapanowała jak na wczesną wiosnę wysoka temperatura korzystając z której mieszkańcy miast 
tłumne wylegli na plażę nadmorską. Zdjęcie przedstawia natłoczoną plażę w kąpielisku Brihton.

ABONAMENT mesieczn>e w admnistracji wzgl. zamiejscowy zł 2 20, zagranicą zł. 5<50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zl. 500. pół strony zł. 275. I mm. wiersz 1 łamowy opasowy zł. 2 50 
specjalne zł 1.50. reklamy 60 gr.. drobne 15 groszy za w y r a z  W n'edzte >  I duł świąteczne 25 proc, drożej. 
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Nep o prawny oszust
unfeszl?odl?WMny w  K ról. H ucie


